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Największa troska
młodego pokolenia.

Nie w iśm y ,  ile jest na rynku pracy  
bezrobotnej m łodzieży  i n ies łych an ie  
trudno o d p ow ied n ie  cyfry ustalić.

Oficjalne cyfry bezrobocia, p o d a ­
wane co tydzień w spraw ozdaniach  
państwowych urzędów pośrednictw a  
pracy wykazują p ew n ą  liczbę bezrobot­
nych m łod oc ian ych , którzy zatrudnieni  
w większym  i średnim  przem yśle  z pra­
cy zostali zwolnieni i b ecn ie  figurują  
w rejestrze bezrobotnych.

Jeśli m a m y  p ew n e  dość  o d zw ier­
ciedlanie bezrobocia  m łodych w w ie l­
kim i średnim przem yśie , to  zupełn ie  
nie znam y cyfr niezatrudnionej m ło ­
dzieży w rzem iośle , chałupnictw ie ,  na 
wsi, wśród pracow ników  um ysłow ych .

Jak ustalić cyfry bezrobocia  na p o d ­
stawie dotychczasow ych  m etod , które  
określają cyfry bezrobocia  z rozm aitych  
wykazów zatrudnienia  lub z w ykazów  
instytucyj u b ezp ieczen iow ych , w któ­
rych pracownik był u b ezp ieczon y  w ja ­
ki sposób ustalić cyfrę bezrobocia tych. 
którzy w w ykazach zatrudnienia nigdy  
nie figurowali i jako pracow nicy nigdy  
nie byli u b ezp ieczen i .  W tych w ypad­
kach wszystkie d o ty ch cza so w e  sy s te m y  
statystyki zawodzą.

Nie sp o só b  ustalić cyfry m łodych  
zawodowych bezrobotnych którzy jesz ­
cze nigdy nie pracowali, bez ustalenia  
zasady, kłedy prawo do  pracy się  za ­
czyna. N aieża łoby przyjąć chyba m o­
ment ukończenia  nauki, a w ięc  p o czą w ­
szy od ukończenia  szkoły pow szechnej,  
następnie przejdą odpow iedn ią  prakty­
kę i term inowanie, dalej ukończen ie  
szkoły zaw odow ej, zd an ie  egzam inu  
maturalnego, u k oń czen ie  uniwersytetu.  
Ci młodzi, którzy wchodzą w życie  bez  
żadnego fa ch o w eg o  przygotowania i 
mają w przyszłości tw orzyć kadrę „ro­
botników niewykwalifikowanych" m o ­
gliby zaczynać  pracę zarobkową od  
chwili, kiedy już u staw odaw stw o s o ­
cjalne zezw ala na zatrudnianie m łod o­
cianych.

Takie pow inno być kryterjum teo re ­
tyczne przyjmowaniu m łod zieży  do pra- 
Ęy. Krysys jednak wytworzył sy tuację ,  
w której sa m o  życ ie  podw yższyło  wiek  
młodzieży, mającej prawo ubiegać się  
® pracę. Ileż razy m am y do czynien ia  
z młodzieżą? z „m łodzieżą” kolo lat 30, 
która nie rozpoczęła jeszcze  pracy z a ­
robkowej i tworzy kadry tych żyjących  
bez wiary w przyszłość.

O becnie  stan rynku pracy wytworzył  
sytuację, w której prawo do pracy stało  
s ię dla m łod z'eży  przywilejem , przywi­
lejem dla tych szczęśliw ych , którzy  
mieli m ożność  zd ob yć  p rzygotow anie  
fachowe i w w yścigu o  pracę zatrud­
nienie otrzym ać. Kryzys najwięcej bije 
tych wszystkich m łodych, którzy z p o ­
wodu ciężkiej sytuacji materjalnej mu-® 
sieli naukę przerwać, bije najbiedniej-  
szych, bije przyszłych n iew ykw alif iko­
wanych pracowników w każdej d z ie ­
dzinie życia, czy to będzie  m łody n ie ­
wykwalifikowany robotnik, rzemieślnik,  
uczeń, który nie ukończył szkoły zawo-  
dowodowej, s tudent,  który przerwał  
studja po roku lub dwóch latach nauki.

Przy obieraniu zawodu b ezw zględn ie  
za małą uw agę  przywiązuje się  do  
Przyszłych m ożliwości zatrudnienia Nie- 
s ety w wieiu w ypadkach  trzeba o b e ­
cnie rezygnow ać z zam iłow ania  do  ja- 

legoś zaw odu, jeżeli on n ie  daje m o ż ­
ności pracy.

P e w n a ,  co  rok przeprow adzona,  
, cze9 ° l°w a  analiza rynku pracy mo-  

S*aby dać wskazówki, w jakim kierun-

Polska niczego nie ustąpiła
i niczego się nie wyrzekła.

PARYŻ. General Górecki, przewod­
niczący polskiego Związku Obrońców Oj­
czyzny i honorowy prezes FidaG'u wy­
głosił  w Douai na bankiecie, w którym 
wzięli udział b. kombatanci polscy i 
francuscy, przem ówienie, w którem pod 
kreślił, że  stosunki Francji i Polski po­
winny s ię  oprzeć na zasadzie  wzajem­
nej ufności.

„Zaufanie obu krajów —  oświadczył  
gen. Górecki —  jest i powinno być s il­
ne z powodu łączących  je w ęz łów  m o­
ralnych. Francja nie powinna s ię  n iepo­

koić paktami o nieagresji, które Polska  
podpisała ze  swoimi sąsiadami na wscho  
dzie i na zachodzie . Pakty te niczego  
nie ukrywają. Polska n iczego  nie  ustą­
piła i n iczego się  n ie  wyrzekła, ale tyl­
ko dała tym sąsiadom przeświadczenie,  
że  należy s ię  z nią liczyć, a w razie  
gdyby ją zaatakowano, że  potrafi s ię  
obronić".

Kończąc sw e przemówią gen. G órec­
ki w zn iósł  toast na c ześć  armji francu­
skiej.

Los saarsklch przeciwników Millera
w rękach Ligi Narodów.
GENEWA. Przywódcy stronników  

„status quo” w Zagłębiu Saary Max 
Braun, Hoffman i Hektor złożyli sekre­
tariatowi generalnemu Ligi Narodów pe­
tycję w której twierdzą, że już na zasa­
dzie wydarzeń ostatnich dni widać, że  
zobowiązania N iem iec  co do bezpieczeń  
stwa mniejszości politycznej nie będą  
spełnione.

Powołując s ię  na to, że w swoim  
czasie  Rzesza Niemiecka nie dotrzy­
mała zobowiązań w stosunku do b e z ­
pieczeństwa separatystów nadreńskieb,  
autorowie petycji wyrażają obawę, że

po wycofaniu wojsk międzynarodowych  
z Saary nastąpią represje.

W obec tego petenci żądają, aby L i ­
ga Narodów wskazała im, gdzie  mogą  
znaleźć ochronę i aby powołała do ży­
cia osobny komitet pomocy dla uchodź­
c ó w  z Saary.

GENEWA. Dotychczas nie powzięto  
żadnej decyzji co do wyjazdu wojsk  
międzynarodowych z Saary.

Wycofanie waluty francuskiej, posta­
nowione już dawniej, nastąpić ma mniej 
więcej na 8 dni przed objęciem  ż»g łę -  
bia w posiadanie przez Niemcy,

Zbrojny zatarg niemiecko-litewski
RYGA. Z Prus Wschodnich donoszą  

o intensywnem przygotowaniu wojen- 
nem.

Ściągnięto wzdłuż granicy trzy dywi­
zje wojsk n iem ieckich  w pełnem pogo­
towiu wojennem  z odddziałami zmoto-  
ryzowanemi, 52 kompanje oddziałów  
szturmowych S.A. i 8 kompanij S .S .

Litwini mają tylko kilkaset angiel­
skich i francuskich armat, pewną l iczbę  
rosyjskich dział 116 milimetrowych i n ie ­
wielką ilość samolotów bojowych.

Zarządzenia niem ieckie  skłoniły Li­
twę do zmiany swej organizacji woj 
skowej. Wydana została ustawa, że  pre­
zydent republiki jest najwyższym wo­
dzem  armji.

Proces kłajpedzki trwa nadal. O ba­
wiają s ię  nowych konfliktów.

Angielski charge d'affaires w chwili  
obecnej znajduje s ię  w Kłajpedzie, gdzie  
usiłuje osiągnąć rozstrzygnięcie pokojo­
we konfliktu litowsko-niemieckiego.

Angielski attache wojskowy wyjechał  
z Rygi do Kowna, aby informować o sy ­
tuacji.

Moskwa uważnie śledzi za wypad­
kami.

Naczelnik litewskiego sztabu gen. 
odbył komferencje z naczelnikami sz ta ­
bów głównych Łotwy i Estonji. Rząd  
estoński zawiadomił, że  n ie  sprzeciwiał­
by s ię  transportowi wojsk sowieckich  
przez sw e terytorjum. W idocznie dojrzę  
wają poważne wzpadki.

Groźba nowej wojny chińsko-japońskiej.
Zbrojna ekspedycja japońska w Chinach.

PEIPING Wojska japońskie w Dże- 
holu wraz z ekipą lotniczą rozpoczęły  
akcję przeciw wojskom chińskim, znaj­
dującym się pod dowództwem  generała  
Sung Cze-Juana. Japonja ch ce  włączyć  
okręg rzeki Tatan do Mandżurjl, twier­
dząc, że  gen. Sung bezprawnie zajął ten  
okręg w roku 1934. Japończycy twierdzą  
ponadto, że gen. Sung uwięził niedawno  
40 obywateli japońskich.

Wojska japońskie posuwają s ię  już

w kierunku Dolon-Nor, gdzie ukazały  
s ię  już samoloty japońskie.

Rząd chiński w Nankinie n ie  został  
dotychczas urzędowo zawiadomiony o 
tej nowej zbrojnej akcji japońskiej. —  
W kołach chińskich akcję tę uważają 
za zapowiedź nowego ataku na chińską 
prowincję Czahar. Rząd nankińskl obra­
duje w permanencji nad środkami, jakie 
należy przedsięwziąć w obec  tej nowej  
akcji Japończyków.

ku należy  pójść, żeby w przyszłości 
pracę zdobyć. Uczciwa analiza o b e c n e ­
go  stanu zatrudnienia w ykazałaby też  
n a p ew n o  w iele  m iejsc , gdzieby m łodzież  
m ogła pracę rozpocząć, ileż spotykam y  
wypadków, k iedy ludzie do tego  n ie ­
przygotowani zajm uią m iejsca  tym, 
którzy nieraz z un iw ersyteckiem i d y ­
p lom am i pracują jako robotnicy n ie ­
wykwalifikowani na robotach publicz­
nych.

W szyscy  na swych m ałych o d c in ­
kach pracy m ogą  w alczyć z klęską  
bezrobocia  wśród m łodzieży. Do teg o

zagadnienia  trzeba podchodzić  z m in i­
m u m  dobrej woli i zwalczać te w s z y s t ­
kie wybujałości i n iespraw ied liw ości  
na naszym  rynku pracy, które dla m ło ­
dych  rynek pracy prawie w zupełnośc i  
zam knęły .

Z w i ą z e k  Żydów U c z e s tn i k ó w  w a l k o  Niep d l e g ł e ś ó .
Dnia 26 stycznia o g. 2 p .p ., w  sa li Kina „LUNA- 

U R K E  N A C H A L N 1 K
odczytp! t. § w ia l ludzl uczciw ych  i podziem nych
w języka żydowskim oraz recytacje u> języku p o l­
sk im  nieogloszoaych jeszcze w draka 5-cia jnowel.

Warszawa oddaje hołd 
ś. p. hśskupowi-męczennikowi.

WARSZAWA. Przez całą n iedzie lę  
przesuwały się  przez katedrę św. Jana  
w W arszawie tłumy wiernych , które  
oddały hołd kapłanowi m ęczenn ikow i,  
w ielk iem u synowi Ojczyzny ś .  p. bisk. 
M ałeckiem u, który po 7 m ies ięcznym  
pobycie  w kraju, dokąd wrócił z Rosji 
5ow ieckiej , zmarł w lecznicy SS. Elżbie­
tanek. Zwłoki w y staw ion e  były w otwar­
tej trum nie na widok publiczny. Przez 
katedrę przeszło wczoraj kilkaset t y s ię ­
cy osób.

Budżet w komisji senackiej.
WARSZAWA Komisja skarbow c-  

budżetow a Senatu  rozpoczyna w e w to ­
rek 22 bm. w stęp n e , jak zawsze, roz­
ważania budżetu p a ń stw o w eg o  na r. 
1935|36.— Na porządek dzienny w c h o ­
dzi w e  wtorek budżet Prezydenta R ze­
czypospolitej ,  Sejm u, kontroli Państwa  
i Senatu .

Reorganizacja komisji Ligi 
Narodów.

B. minister Matuszewski członkiem  
komitetu.

GENEWA. Rada Ligi pow oła ła  spe-  
cjany kom itet dla przeprowadzenia re­
organizacji kom isji Ligi Narodów. Człon­
kami kom itetu  zosta li  m ianowani: b. 
m inister M atuszewski, ambasador w 
M oskw ie  Atąolice, b. dyrektor sekcji  
ekonom icznej i f inansow ej sekretarjatu  
Ligi Salter, am basador  ZSRR. w Rzy­
m ie  Ste in , b, peruwiański m in ister  
spraw zagranicznych L en geb ove ,  w ic e ­
prezydent rady adm inistracyjnej p ó ł­
nocn ych  kolei francuskich Mayer i pro­
fesor  uniw ersytetu  w M adrycie Marin.

Polska—Hiemcy 3:1
DAW OS. Sensacją  dnia jest n iesp o ­

dziewane, ale w pełni zas łużone  zw y­
c ięstw o  polskiej drużyny hokejowej nad  
zesp o łem  niem ieckiem  w stosunku 3:1.

Hitler jedzie do Saarbrucken?
BERLIN. — Podobno kanclerz Hitler 

uda s ię  do Zagłębia Saary w dniu 10  
lutego. Kanclerz osob iśc ie  ma wręczyć  
szereg odznaczeń  członkom  frontu n ie ­
mieckiego.

W Saarbrucken ma on wygłosić w ie l­
ką m ow ę polityczną.

WIEDEŃ. — Wjazd tryumfalny Hi­
tlera do Zagłębia Saary posiadać b ę ­
dz ie  taki sam charakter, jak sw ego cza ­
su przybycie Hindenburga do Nadrenji 
po uwolnieniu tesro kraju z okupacji. Z 
okazji przybycia Hitlera do Zagłębia S a ­
ary planowany jest gigantyczny pochód  
ęzłonków  partji narodowo-socjalistycznej.

Szwadron ułanów 
w pościgu za złodziejami.
RÓWNE. —  Na przystanku kolejo­

wym w Obarowie koło Rów nego z po­
ciągu warszawskiego wysiedli dwaj po­
dejrzani osobnicy z walizami, którzy 
szybko udali s ię  w kierunku Zołoty-  
jowa.

Rzucił s ię  za nimi w pościg jeden z 
posterunkowych i gon ił  ich 5  km O so­
bnicy widząc, że  posterunkowy dogania  
ich, porzucili walizy i zaczęli  s ię  ostrze  
liwać.

Wywiązała s ię  obustronna strzela­
nina.

Przypadkowo przejeżdżał drogą szwa­
dron 21 p. u łanów. Żołnierze otoczyli  
uciekających osobników, których ujęto. 
S ą  to  dwaj znani z łodz ie je  kowelscy  
Stanisław Kreder i Krawczuk. Dokonali  
oni przed dwoma dniam i kradzieży  
4.000  zł.
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Nowa seria procesów  o przyna­
leżność do OMR.

WARSZAWA. W m iesiącu lutym 
b. r. znaleźć się m a w okandzie s ą d o ­
wej now a sesja procesów  o należenie  
d o  rozw iązanego przez władze O bozu 
M arodowo-Radykalnego z art. 165 k. k. 
przew idującego  kary za udział w o rg a ­
nizacjach, k tórych cel m a pozostać t a ­
jem nicą  dla władzy państwowej.

Straszliw a katastrofa w  kopalni 
„Wujek".

KATOWICE, W piątek o godz. 9 ej 
wieczorem w Brynowie, pod Katowicami 
na kopalni „W ujek” skutkiem silnego 
w strząsu podsiemnego zwały węgla za­
sypały na głębokości 613 m etrów chod­
nik na przestrzeni ponad 60 m., g rze­
biąc 6 górników.

Po kilkugodzinnej energicznej akcji 
wydobyto na powierzchnię dwóch górni­
ków, w sobotę  rano wydobyto trzeciego 
ciężko rannego, W podziemiach znajdu­
ją się dotychczas trzej górnicy: Gołka 
Konrad z Bryrnowa, Florczyk z Czarnko­
wa oraz Wyciślik Józef z Panewnika.

Istnieje bardzo słaba nadzieja odra­
towania zasypanych górników.

Strasz! i w e burze śn ieżne  
w  St. Zjednoczonych.

N. JORK. Burze śnieżne srożą się 
na Całym obszarze St. Zjednoczonych, 
wywołując wiele nieszczęśliwych wypad­
ków.

Dotychczas zarejestrowano 20 osób, 
zmarłych wskutek mrozu.

Sygnalizują o zatrzymaniu wielu po­
ciągów w drodze.

Najniższa tem peratura notowana była 
w S eatt le  w Colorado.

Tragedia na morzu.
1® osób utonęło.

HALIFAX. Motorówka „Hurryon Von”, 
podążająca do Nowego Jorku uległa w 
porcie St. Francis katastrofie. Istnieje 
obawa, że załoga, złożona z 10 osób 
wraz z kapitanem zatonęła.

Jednocześnie donoszą z Yarmouth w 
Kanadzie, że stracono nadzieję na u ra ­
towanie trzech żaglówek z załogą, z ło ­
żoną z 8 ludzi. , »

Żaglowce te wypłynęły z portu przed 
m iesiącem  i n i e m a  o nich żad 
nej wieści.

Rozszerzenie prawa wolnej 
sprzedaży Chleba i zboża 

w Rosji.
MOSKWA, W ydane zostało rozpo­

rządzenie rady komisarzy ludowych, 
p o d p isan e  przez Mołotowa i Stalina, 
według którego  gospodarstw a ko lek­
tywne i jednoosobow e o trzym ują p ra ­
wo sprzedaży m ąki,  ziarna, ch leba za­
równo organizacjom  państw ow ym  jak
i koopera tyw nym , na ja rm ark ach  i na 
stacjach kolejowych.

Cień sw astyk i nad Eupen 
i Maimedy.

WIEDEŃ. Propaganda narodowo-so- 
ejalistyczna w sprawie Eupen i Malme- 
dy wzrosła w ostatnich dniach.

Wedle doniesień prasy, na ulicach 
tych miast widać papierowe swastyki, a 
na m urach kamienic afisze, nawołujące 
do powrotu do Niemiec.

Wypuszczono naw et balony z napi­
sem: „Nie zapominajcie o nas!". Na uli 
cach  odbywają się dem onstracje, dom a­
gające się powrotu Eupen i Malmedy 
do Niemiec.

I5TBBF53
M D h ś  i dni następnych 

Wszechświatowej s ł a w y  tenor, l i  
®8i fenomenalny JÓZEF SCHMIDT | f

i i  w swem wielkiem arcydziele pro i i  
I I  dukcji austrjackiej | §

Odsłaniacie nagrobka ś. p. gen. Jaxa-Rożena.
WARSZAWA. W ezorej o godz. 11-ej 

rano na cm enta rzu  wojskowym na P o ­
w ązkach w W arszawie odbyło  się p o ­
św ięcen ie  nagrobka  śp. genera ła  W ła­
dysława Jaxa-R ożena ,  k o m en d an ta  
głów nego Związku Strzeleckiego w la ­
tach  1 9 2 9 -1 9 3 1 .

W uroczystości wzięli udział: człon­
kowie rządu z p. p rem je rem  L. Kozłow­
skim na czele, prezes W alery Stawek, 
b. p rem je r  A leksander Prystor, p rzed ­
staw icie le  wojskowości z inspek to rem  
armji gen. Sosnkowskim. przedstaw i­
ciele władz Związku Strzeleckiego z 
p rezesem  Paschalskim  i k o m en d an te m  
głównym płk. Frydrychem , delegacje  
ofieerskie  Związku Strzeleckiego, oraz 
przedstaw iciele  szeregu  organizacyj i 
s towarzyszeń,

Na uroczystości p rzyby ta  również 
Pani Marszałkowa A leksandra  Piłsudska.

Wokół nagrobka, w zn ies ionego  sta  
ran iem  Związku S trzeleckiego ustawiły 
się kom panje  chorągw iane 21 p. p. 
z orkiestrą oraz kom panja  Zw. Strzelec­
kiego z pocztam i sz tandarow em i.

Po pośw ięceniu  nagrobka przez ks. 
biskupa polowego Gawlinę w asyście 
duchow ieństw a, wygłosił p rzem ów ienie 
in spek to r  armji gen. dyw. Sosnkowski.

Kończąc swe przem ów ienie  gen, 
Sosnkowski wezwał strzelców do spe ł­
niania obowiązków tak , jak je rozumiał 
i spełniał ich k o m e n d a n t  główny ś. p. 
gen. Rożen

Na zakończenie  uroczystości u stóp 
nagrobka szereg delegacyj złożyło 
wieńce.
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Paragwajczycy zajęli 
całe Gran Chaco.

ASSUNCION. Wojska paragwajskie po 
szeregu zwycięskich bitew zajęły obec­
nie cąłe terytorjum Gran Chaco. Woj­
ska dotarły bowiem aż do rzeki Parypi- 
łi, która stanowi naturalną granicę m ię­
dzy Boiiwją a Gran Chaco.

Wojska boliwijskie wycofały się  ca ł­
kowicie na teren swego kraju.

Szkoły baletow e w... fabrykach 
sow ieckich.

MOSKWA, Prócz szkół tańca w fa ­
brykach sowieckich zakłada się obecnie 
szkoły baletowe.

W charkowskiej fabryce turbogene­
ratorów powstała szkoła baletowa, gdzie 
ćwiczy się w balecie 30 robotników i 
robotnic. W tych dniach opublikowano 
listy robotników i robotnic, którzy... „od 
znaczyli się w ba lec ie” . *

Strajk studentów fińskich.
HELSINGFORS. Studenci fińscy uni­

wersytetu helsingforskiego ogłosili s trajk 
protestacyjny przeciw rządowemu pro­
jektowi reorganizacji uniwersytetu s to łe ­
cznego, uważając, że rząd zamało u- 
względnił finizacyjne dążenia organiza­
cyj nacjonalistycznych.

Porzucenie  zajęć przez studentów 
fińskich trwać ma do końca stycznia. 
Obejmuje wszystkie kliniki z wyjątkiem 
dentystycznej.

Demonstracje urzędników  
państwowych w  BelgjS.

BRUKSELA Urzędnicy państwowi 
zorganizowali wczoraj m anifestacje  ulicz 
ne jako pro test  przeciw ostatn im  pro ­
jektom rządowym o redukcji uposażeń 
urzędniczych.

Manifestacje zostały zakończone wie­
czorem  wielkim meetingem, którego 
delegację  przyjął premjer Theunis. Gdzie 
niegdzie na ulicach doszło do drobnych 
s tarć  z policją. Aresztowano 5 manife­
stantów.

W trumnie usiłował 
zniewolić kobietę.

POZNAŃ. W Strzelnie, pod P o zn a ­
niem , policja aresztowała tam t.  s to la ­
rza, St. Silskiego, k tóry w sp o só b  p o d ­
s tęp n y  zwabił do sw ego w arsztatu  p ew ­
ną s łużącą i tam  usiłował ją zgwałcić.

O potworności poczynań 'Silskiego, 
najlepiej świadczy nas tępu jący  szczegół 
jego  ohydnych  propozycyj do swojej o- 
fiary. Kazał on się m ianowicie położyć 
dziewczynie do stojącej obok trum ny, a 
k iedy  ta się wzbraniała, siłą chciał ją 
tam  w epchnąć .

Służąca wszczęła wówczas a larm , a 
n as tęp n ie  po uw olnieniu  jej przez s ą ­
siadów  Silskiego, złożyła nań  d o n ies ie ­
nie do policji.

I  kilku wierszach.
n a l e ż y  g  — Wczoraj odbyła się w Domu O- 

światowym w Katowicach uroczysta a- 
kademja z okazji 16 ej rocznicy boha­
terskiej śmierci żołnierzy polskich po­
ległych w walkach w czasie najazdu 
czeskiego na ziemię cieszyńską.

— Jak  słychać, rząd angielski nosi 
się rzekomo z zamiarem kooptowania 
Lloyd Geurge‘a do gabinetu jeszcze 
przed rozpisaniem nowych wyborów i 
zamianowania go m inistrem  „Economic

Reconstruc tion” (odbudowy gospodar­
czej).

— Dwuletnia służba wojskowa, z a ­
prowadzona niedawno w Czechosłowacji 
pozostanie przez dłuższy czas w mocy.

— Nienotowana oddawna w Indjach 
fala mrozów nawiedziła półwysep w 
północno-zachodniej części Indcstanu. 
Są setki ofiar śmiertelnych mrozu, a u- 
rodzaje uległy zniszczeniu.

— Wczoraj odbył się w Katowicach 
I-szy ogólny zjazd absolwentów szkół 
górniczych Polaków ze Śląska. Zagłębia 
dąbrowsko krakowskiego oraz Zagłębia 
naftowego. Na zjazd przybyło około 300 
delegatów s całej Polski.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  22 stycznia. W ic e n te g o .
W sc h ó d  s łońca o g. 7,34. Z achód  o g. 16,18,

N ocne d y ż u r y  ap teK .
W  nocy  z pon iedz ia łku  na w to re k :  II 

A leja , O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z w to rk u  na  ś ro d ę :  S ta ry  R y ­

nek; S ie d m iu  K am ienic .

Miejska przychodnia chorób 
gardła i nosa. W obec zauważonej 
wśród dziatwy szkolnej znacznej ilości 
schorzeń gardła i nosa miejski wydział 
zdrowia i opieki społecznej z dniem  22 
bm. uruchomi przychodnię wyżej wy­
mienionych chorób w lokalu przy ulicy 
Dąbrowskiego 14. W przychodni tej sp e ­
cjalista dr. Bielunas będzie przyjmować 
chore dzieci we wtorki i czwartki od 
godz. 1 i rano do godz. 12-ej w po łud ­
nie.

Z miejscowego garnizonu. W ub.
sobotę oficerowie 7 p.a.l-u żegnali w 
swojem kasynie skromnym bankietem  ko­
leżeńskim byłego oficera 7 p.a.l u po­
rucznika Eligjusza Majewskiego, p rze­
niesionego do 73 pp. w Katowicach d o ­
wódcy plutonu artylerji. Pożegnanie od­
było się w bardzo miłym i serdecznym  
nastroju.

Konfiskata „Gońca Częstochow­
skiego". Starostwo Grodzkie w Czę­
stochowie zajęło num er „Gońca C zęs to  
chow skiego” z dn. 20 stycznia za arty­
kuł p. t. „Samotny Witos na  obcej 
z iem i” .

Karanie niesumiennych sprze­
dawców pomarańcz. Ministerstwo 
Spraw  W ew nętrznych zaw iadom iło  
wszystkich wojewodów, oraz p re zy d en ­
tów  miast, że n ad ch o d zące  obecn ie  do 
Gdyni transpor ty  p o m arańcz  są  w pro ­
w adzane  do wolnego ob ro tu  tylko w 
tym  wypadku, o ile d ek la ran t  składa 
zobow iązanie, że p o m arań cze  będą  
sp rzed aw an e  w d e ta lu  po 1 zł. 30 gr. 
za 1 kilogram.

O każdym  tran sp o rc ie  w ten  s p o ­
sób  oclonym  będzie  k o m isarja t  Rządu 
w Gdyni, względnie Urząd Celny, do 
k tórego  transpor t  sk ierow ano  zaw iada­
mia! tery torja ln ie  właściwy urząd wo­
jewódzki.

W razie sk ierow ania  po ocleniu  
części lub całego t ran sp o r tu  na te ren  
innego  wojew ództw a należy o tern za­
w iadom ić tery torja ln ie  właściwy według 
m iejsca przeznaczenia transpor tu  urząd 
wojewódzki.

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych  
zwróciło się rów nocześnie  do w ojew o­
dów, by wydali dalsze zarządzen ia  
co do dopilnow ania  kupców , żeby wy­
konywali powyższe zobowiązania. W 
końcu Ministerstwo przypom ina, że na

KAWIARNIA
„ E U R O P A "
we wtorek 22, ś rodę  23 i czwar 
tek 24 stycznia r. b. o g. 21-ej 

na Sali D ancingow ej,
odbędz ie  się

KOKGERT NA DWÓCH

FO R TEPIA N AC H
w wykonaniu: pp. Arnolda L ew aka  

i Józefa  T repkow sk iego ,

na skrzypcach p. n a  Koperniaka.
Wejście bezpłatne.— Ceny w kawiarni 
normalne. — UWAGA: Codziennie 

wieczorem DANCING.
Ceny na sa li dancingowej zniżone; 
do godz. 21-ej kawa czarna 50 gr., od 
godz. 21-ej do 1-ej w nocy kawa czar 
na 90 gr.

Dyrekcja Kawiarni „EUROPA”

winnych pob ieran ia  cen wyższych n a ­
leży sporządzać pro tokóły  a a  przekro­
czenie art. 268 Kod. Kar. i kierować 
spraw ę do  władz sądowych.

Składki ubezpieczeniowe od wy 
nagrodzeń za urlopy niewykorzy­
stane—nie należą się. T-wo Przemy 
słow ców  O k ręg u  C zęs tochow sk iego  zo 
s ta ło  zaw iad o m io n e  przez Min. Op. 
Społecznej w odpowiedzi na m em or- 
jał T-wa w kwestji w ym ienionej w n a ­
główku, że Izba Ubezpieczeń  S połecz­
nych okó ln ik iem  Nr. 131 34 z dnia 
31.X1I.34 r., sk ierow anym  do wszystkich 
ubezp iecza ln i  społecznych , wyjaśniła, 
co następuje :

S um y w yp łacane  p racow nikom  ty ­
tu łem  w ynagrodzen ia :

1) za n iew ykorzystany  urlop, przy­
p ad a jący  podczas trw an ia  stosunku 
pracy najem nej,

2) za n iew ykorzystany  urlop z po ­
w odu rozwiązania um ow y o pracę — 
nie m ogą być zaliczane do  zarobku 
(wynagrodzenia), s tanow iącego  p o d s ta ­
wę w ym iaru  sk ładek  u b ezp ieczen io ­
wych.

J a k  wynika z wyjaśnień P rezydjum  
Rady Ministrów w y n ag ro d zen ia  za n ie­
w ykorzystane urlopy nie podlegają rów 
nież p o trącen io m  z tytułu op ła t  na 
Fundusz Pracy.

Tern sam em  sprawa, k tó ra  przea 
dłuższy czas była sporna  także n a  t e ­
ren ie  tut. Ubezpieczalni S po łeczne j  zo­
s tała o s ta teczn ie  rozstrzygnięta  na ko­
rzyść płatników składek.

Przykra skutki nadużycia zau­
fania rzemieślników. Przed  kilku 
dniami na wokandzie Sądu Okręgowego 
znalazła się sprawa byłego sekretarza 
ęechu rzeźników żydów 36-letniego Hir- 
sza Sycowskiego, który w okresie swe­
go urzędowania • w latach 1932 — 33 
wyłudził od kilku członków cechu  róż­
ne kwity pieniężne pod pretekstem  wy­
robienia im kart rzemieślniczych.

Łatwowierni rzeźnicy ufnie dawali 
Sycowskiemu pieniądze, które p. sekre­
tarz, zupełnie nie licząc się z konse­
kwencjami, wydawał na w łasne cele.

Sprawa Sycowskiego kilkakrotnie by 
ła wyznaczana, ale oskarżony za każ­
dym razem uchylał się od przykrego 
spotkania z karzącą Tem idą, przedsta­
wiając zaświadczenie o jchorobie.

Wreszcie Sąd Grodzki położył kres 
tej zabawie, delegując do Sycowskiego 
lekarza powiatowego w celu zbadania, 
czy istotnie nie m oże on z powodu 
choroby przybyć na rozprawę sądową.

1  K in o  „ L U N A " !
H  Dzfś! najdowcipniejsza komedja ^  
W  sezonu p.t. ^

I  D A M A
^  Humor! Pikanterja! Erotyka! 
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f t  Leisiedew.m  --------------------- — - —
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Komisje dyscyplinarne dla le­
karzy  Ubezpiecz, społ. Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych opracował regu­
lamin dla komisji dyscyplinarnych, obo­
wiązujący lekarzy wszystkich ubezpie- 
czalni społecznych.

Izba lekarska warszawsko-białostoc- 
ka, na zapytanie Naczelnej izby Le­
karskiej, która otrzymała ten regulamin 
do wiadomości, wyraziła międzę in. 
opinję, że: 1) lekarze ubezpiec?alni
społecznych nie mogą odpowiadać dy­
scyplinarnie za wykroczenia zawodowe 
przed inną instytucją, niż sądem dyscy­
plinarnym izb lekarskich, a to na pod­
stawie obowiązującej ustawy o izbach, 
2) komisje dyscyplinarne ubezpieczalni 
nie mogą decydować w zatargach, wy­
nikających w sprawach pieniężnych 
między ubezpieczalniami i lekarzami.

TO W. Śpiew. „Harfa". Drugie, ko­
lejne zebranie organizacyjne nowo­
powstałego Towarzystwa Śpiewaczego 
„Harfa" z siedzibą w znanej w naszem 
mieście szkole muzycznej im. Moniusz­
ki (Piłsudskiego 19) dało już realne 
wyniki. Chór mieszany, został zorgani­
zowany i hołdując pięknej zasadzie 
czynu, bezzwłocznie przystąpił do prób 
śpiewu. Chór ten, jedyny istniejący w 
Częstochowie, chór mieszany zgroma­
dził pod dyrekcją Bolesława Grzewiń- 
skiego 40 osób, już teraz stanowiąc 
świetnie zapowiadającą się placówką 
śpiewaczą Tow. opracowało już statut 
i na najbliższem zebraniu przystąpi do 
wyboru władz.

Z życia strzeleckiego. W sobotę 
dnia 19 stycznia br. w jświetiicy strze­
leckiej (Ognisko Obrony Niepodległości 
im. Marsz. J. Piludskiego, przy ul. Pu­
łaskiego 2) odbył się tradycyjny opłatek 
strzelecki oddziału żeńskiego i męskie­
go Częstochowa - Śródmieście.

Uroczystość zaszczycili swą obecnoś 
clą: p. starosta Rogowski, p. prezydent 
Mackiewicz, ppłk. Kasza i mjr. Słabicki 
— jako reprezentanci dcy 7 dyw. pie­
choty, powiatowe władze strzeleckie o- 
raz liczni goście i sympatycy.

Raport p. staroście zdał komendant 
oddziału męskiego, poczem goście i 
członkowie zasiedli przy ustawionych w 
podkowę stołach. Po przemówieniu oko 
licznościowem pow. referenta propagan­
dy, p. starosta i p. prezydent przełamali 
się z obecnymi opłatkiem. Odśpiewano 
szereg kolend i pieśni legjonowych, po­
czem nastąpiła wspólna fotografja i tań 
ce, które w miłym nastroju przeciągnę­
ły się do późnej godziny.

Należy podkreślić, że szereg udanych 
imprez oraz serdeczna atmosfera, panu­
jąca w Związku Strzeleckim, zjednywu 
ją coraz więcej sympatyków dla „Strzel 
ca” na terenie Częstochowy.

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. We wtorek, 22 
h-m., w lokalu szkoły Nr. 8 przy ulicy  
Równoległej 12 odbędzie się wykład p. 
W. Felisiaka na temat; „Przezrocza o 
Śląsku”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Z kawiarni „Europa". Dyrekcja 
kawiarni „Europa”, której niezaprzeczo­
ną zasługą jest stworzenie wytwornego 
salonu towarzyskiego dla miejscowej e- 
lity, w trosce o dostarczenie miłej roz­
rywki swoim bywalcom, od wtorku aż 
do czwartku włącznie wprowadza sym­
patyczne urozmaicenie artystyczne; pp. 
Arnold Lewak i Józef Trepkowski wie­
czorami będą koncertować na dwóch 
fortepianach. W programie interesujące 
groteski muzyczne w postaci poważnych 
utworów, przerobionych na muzykę jaz­
zową, różne parafrazy, jak również i u- 
twory klasyczne.

Należy spodziewać się, że inicjatywa 
ta dozna zasłużonego powodzenia i przy 
czyni się wydatnie do zwiększenia frek­
wencji kawiarni.

3 miesiące aresztu za  zniewaźe 
nie policjanta. W dniu 2 września 
1934 r, niejaka Antonina Radomska znie 
ważyła słownie policjanta w czasie do­
prowadzania jej do komisarjatu. W so- 
"ptę stanęła ona przed Sądem Grodz- 
sim. Rozprawa przeciwko Radomskiej 
2 uwagi na pewne drastyczne okolicz­
ności, a przedewszystkiem zaś niezwy­
kle cyniczne słowa, jakich oskarżona u 
2yła pod adresem furtkejonarjusza poli- 
? i 0<̂ byfa się przy drwiach zarnknię- 
yón. Sąd skazał Radomską na 3 miesią 

bezwzględnego aresztu.

Uroczysta akademja ZZZ, w kino-teatrze „Luna“-
Odsłonięcie sztandarów robotniczych.

Wczoraj odbyła się podniosła uroczy 
stość rozwinięcia sztandarów Związku 
Zawodowego robotników przemysłu włó­
kienniczego i spółdzielni robotniczej 
huty szkła „Stradom”.

O godz. 9.30 rano przed lokalem Z. 
Z. Z. odbyła się zbiórka, poczem utwo­
rzył się wielki pochód i przy dźwiękach 
orkiestry „Stradomia" i Organizacji Mło­
dzieży Pracującej ruszył na miasto. W 
pochodzie niesiono dziesiątki sztandarów.

Pochód przeszedł alejami do placu 
gen. Pierackiego i następnie udał się na 
akademję do kino-teatru „Luna”.

Olbrzymia sala „Luny” wypełniona 
była do ostatniego miejsca. Zebrało się, 
lekko licząc, około 2500 osób. Na es tra ­
dzie stanęły poczty sztandarowe Związ­
ku Legjonistów, P. O. W., Powstańców 
Górnośląskich i kilkunastu związków, 
zrzeszonych w ZZZ. Przy stole prezy 
djalnym zasiadła cała miejscowa star­
szyzna Z. Z. Z. z prezesem Rady Okrę­
gowej Jarmułowiczem na czele, były 
premjer a obecnie prezes ZZZ. inż. J ę ­
drzej Moraczewski, generalny sekretarz 
Związku Metalowców poseł Gawlik i 
wielu innych.

Wśród obecnych zauważyliśmy: staro 
stę Rogowskiego, prezydenta miasta Mac 
kiewicza, dyr. Ubezpieczalni Społecz­
nej Tomaszewskiego, prezesa Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny i Związ­
ku Legjonistów Kobyłeckiego, komen! 
danta placu ppłk. Kaszę, sędziów Mir 
mana i Ziemięckiego, inspektora pracy 
Wasilewskiego, członków Rady Przybocz 
nej mec. Bogobowicza i Jarzębińsitiego, 
mec. Bielobradka, dyrektora „Społem” 
Śliwińskiego i wielu innych.

Uroczystość zagaił prezes Jarmu 
łowicz, charakteryzując zadania i cele 
klasy robotniczej w Niepodległej Polsce. 
Po zdobyciu niepodległości politycznej, 
o którą liczne zastępy robotnicze w cią­
gu długich lat niewoli mężnie i ofiarnie 
walczyły pod wodzą dzisiejszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, przy­
chodzi kolej na ugruntowanie niepodle­
głości gospodarczej młodego państwa i 
ugruntowanie w niem ducha sprewiedli- 

. wości społecznej.
Uroczystość odsłonięcia sztandarów 

robotniczych symbolicznie zbiega się z 
35-leciem doniosłego wydarzenia w ży­
ciu Marszałka Piłsudskiego. Oto w dniu 
20 stycznia 1900 roku żandarmerja ro­
syjska wytropiła tajną drukarnię rewolu­
cyjną, założoną i prowadzoną przez'Pił­
sudskiego.

Pomimo niesłychanie ciężkich warun 
ków doby kryzysowej klasa robotnicza 
składa wciąż nowe dowody swej niezmo 
źonej niczem żywotności. Jednem ze 
świadectw tej siły i tego żywiołego pędu 
ku lepszego jutru jest to, że .robotnicy 
fundują sztandary, które mają ich pro" 
dzić do zwycięstwa.

Drugi z kolei przemawiał prezes Z. 
Z. Z. Moraczewski. Zebrani ze skupioną 
uwagą słuchali tegjo przemówienia zasłu 
żonego działacza niepodległościowego i 
niestrudzonego żołnierza umiłowanej 
idei.

Moraczewski na wstępie silnie pod­
kreślił, że tylko w jedności tkwi gwa­
rancja siły i zwycięstwa klasy robotni­
czej. Dlatego też ZZZ. mając za nączel 
ne hasło złączenie robotników w jedno 
zbiorowe wielkie ciało, ożywione po­
tężną i świadomą swych celów wolą, 
przybrał charakter ściśle bezpartyjny.

Historja P. P. S., która usiłowała 
scementoweć świat robotniczy pod sztan 
darem politycznym, jest wysoce poucza­
jąca. Jes t  stan liczebny nie przekracza 
8 proc. klasy r o b o t n i c z e j .
I gdyby jej dalszy wzrost odbywał się w 
takiem samem tempie, to za 500 lat do 
czekal-byśmy się zjednoczenia całego 
polskiego świata pracy.

Interesy klasy robotniczej nie pokry­
wają się z interesami stronnictw poli­
tycznym Dla robotników niema miejsca 
ani w wybitnie politycznej organizacji 
BBWR., ani w szeregach P. P. 5,, prze­
ciwstawiającej zaciekłą negację wszyst­
kiemu co nie nosi stempla cekawistycz 
nego, ani w obozie reakcji nacjonali­
stycznej, będącej zamaskowanym sprzy­
mierzeńcem kapitału.

W zakończeniu swego przemówienia 
Moraczewski w silnych słowach charak­
teryzuje coraz bardziej pogłębiający 
się i zdaniem jego śmiertelny kryzys u-

stroju kapitalistycznego. Wobec nieu­
chronnie nadciągających olbrzymio do ­
niosłych przemian społecznych klasa 
robotnicza powinna tern ściślej zespolić 
swoje szeregi i w obliczu wspólnych nie 
bezpiećzeństw wykazać maksimum so 
lidarności.

Mówca zakończył gromkim okrzy­
kiem na cześć politycznej i gospodar­
czej niepodległości państwa.

W tej chwili rozległy się okrzyki na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego i Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, pokryte dźwiękami 
hymnu narodowego.

Prezes Moraczewski, kończąc swe 
przemówienie, wręczył nowoufundowany 
sztandar Związku Robotników przemy­
słu włókienniczego obywatelowi Piszko- 
nowi, a spółdzielni robotniczej „Stra­
dom ” posłowi Biluchowskiemu, który 
wygłosił krótkie przemówienie okolicz­
nościowe, zakończone okrzykiem „Niech 
żyje świat pracy”.

Z kolei przemawiał generalny sek re ­
tarz Związku Metalowców poseł Gawlik. 
Przewodnim motywem tego przemówie­
nia była głęboka wiara w to, że Polska 
tylko w oparciu o masy ludu pracują­
cego, może stać się potężnem i wiel- 
kiem mocarstwem.

Proletarjat polski, który w minionych 
latach niewoli tworzył z Marszałkiem 
Józefem Piłsudskim na czele najpięk­
niejsze karty polskich dziejów porozbio- 
rowych dowiódł, że umie walczyć dla 
Polski i pragnie jej wielkości i siły.

Sympatyczne poruszenie powstało na 
sali w chwili gdy mówca omawiając 
znaczenie sztandarów robotniczych, 
wspomniał bohaterskich męczenników 
sprawy z Okrzeją i Mireckim na czele 
i podkreślił, że jaszcze niedawno, gdy 
Polska bytowała jedynie w marzeniach, 
czerwone sztandary robotnicze były je- 
dynemi polsklemi sztandarami państwo 
wemi, świadczyły o nieprzedawnionem 
prawie narodu do niepodległości i pro­
wadziły pierwszych rycerzy wolności w

D źw ięk o w e  
Kino -  Teatr li S T Y L O W Y £g

D z i ś  i dni n a s t ę p n y c h  
N a j w i ę k s z e  i n a j w s p a n i a l s z e  a r c y d z i e ł o  

s o w i e c k i e j  w y t w ó r n i  p.t.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJE
(WIESIEŁYJE REBIATA)

Tempo!Werwa! H u m o r !

Nad program: W sp a n ia łe  dod. d iw ięk .

bój z najeźdźcą.
Obie orkiestry napreemian odegrały 

kilka hymnów robotniczych, a chór 
„Pochodni” wykonał pieśni walczącego 
proletarjatu i prześliczne „Sztandary 
polskie na Kremlu."

Ostatni przemawiał sekretarz miej­
scowej Rady Okręgowej Z Z. Z., Gomu- 
liński, charakteryzując najbliższe cele 
klasy robotniczej m. in walkę o 32 go­
dzinny tydzień pracy, jako środek od­
prężenia bezlitosnej zmory bezrobocia i 
dając w końcowych słowach wyraz na­
dziei, że polski św at pracy mocarnem 
napięciem woli potrafi wywalczyć sobie 
lepszą przyszłość.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 14 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów 
ne wygrane padły na następujące numery: 

Ciągnienie pierwsze i drugie.
Zł. 10,000 na n-r. 20048.
Zł. 5,000 na n-ry: 39069 40798.
Zł. 2,000 na n-ry: 45836 51170 51444 

75060 82789 124551.
Zł. 1,000 na n ry: 1631 4394 87572 

97769 1152ę9 120406 138762 157085 
170605 174380.

Zagadkowe zniknięcie żebraka 
I jego żony. Dnia 1 stycznia b.r. wy­
dalił się z domu w niewiadomym kie­
runku Franciszek Zalesiński, lat 54, 
zam. przy ul. Mirowskiej Nr. 55 i d o ­
tąd nie wrócił. W dniu 19 b.m. wyszła 
z domu jego żona Marjanna, lat 45 
również w niewiadomym kierunku, po 
zostawiając w domu 5 nieletnich dzie­
ci w wieśku od 3 - 1 4  lat.

Zalesiński jest żebrakiem, zaś żona 
jego pracowała w fabryce „Motte".

Policja w drożyła energiczne poszu 
kiwania zaginionymi.

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ  

W CZĘSTOCHOWIE.

M alerjely geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego pow iatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.

75
Jakże nie! doskonale. Nie miała tajełnnicy dla panny K ata­

rzyny a ta znowu dla mnie; zawiązałem długi romans na 10 lat 
przynajmniej; obiecałem żoną nazwać, a panna rezydentka bez po­
sagu i nie pierwszej młodości, gotowa duszę szatanowi przedać, 
za męża, choćby nawet palacza w p iec u . . otóż wiem doskonale, 
kochała cię Graffie szalenie. Od czasu powrotu z Śląska uspokoić 
się nie mogła, ciągle pół twego pierścienia, było na jej piersiach 
a i dotąd go nosi.

Nosi! więa mnie kocha jeszcze, wykrzyknął młodzian za za­
pałem...

Ho, to znowu druga rzecz, tego nie obiecałem powiedzieć!...
Powiedz przecie, a nagrodę jaką zechcesz mieć będziesz...
Mój koń trochę podupadł na nogi, a na innego nie mam fun­

duszu, jurgielt szczupły.
Daję ci, najlepszego z mej stajni co w tej chwili możesz sam 

wybrać, i w dodatku tysiąc talarów.
Zaswierkły bure oczy żołdaka. Donner und Wetter przemówi: 

dla tyle hojnego Pana jakim jesteś Graffie, mieć tajemnicy nie mo­
gę, wypowiedziałbym wszystko, choćby nawet własną najcięższą 
7-brodnię; otóż powiem, i teraz Kasztelanowa ciągle cię kocha...

Lecz dowód, jaki dowód?
Kocha cię, wszystko przekonywa, najprzód przedwczoraj ujrza­

wszy alboż w mdłość biedaczka nie wpadła, z trudnością można 
było otrzeźwić, potem, choć już przyszła do siebie, a usnęła, jej 
sen był tyle niespokojny, mówiła jak w malignie o wszystkiem co 
cieszyło na sercu, pannie Katarzynie aż włosy powstawały na gło­
wie ze strachu, żeby nie wszedł Kasztelan i nie wysłuchał.

Lecz co mówiła taęiego, zmiłuj się powiedz?
Powiedziałem; co ciężyło na sercu, a więc wyspowiadała two­

ją miłość dla ciebie Graffie^ przysięgała że bez ciebie nie potrafi 
żyć, że się zabije, utopi, powiesi, raczej niż będzie dłużej żoną 
dumnego panka, którego nienawidzi, który jej dokucza swą złością, 
obraża zazdrością, prześladuje uczuciami, których nie może po­
dzielać.

Pana Katarzyna przysięgała mi ze łzami w oczach że jej aa! by­
ło biedaczki, że nigdy równej nie widziała miłości, przecież do­
świadczona i i wiele wiedząca o so b a . .

Młodzian przeszedł się pare razy po izbie, a wstrzymawszy się 
przed żołdakiem, który dla odwilżenia ust wyschłych z powodu 
długiego opowiadania przepłukiwał je miodem... wyrzekł:

Muszę widzieć...
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w jirnm Znakomity artysta świata  
Charles Laughton w filmie „Prywatne życie Henryka Vlll“ „Kobieta Tarzan i i
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UWAGA: Przy zakup ie  wyprawy ś lubnej — specja lny  raba t .

75,000 toezrobolnych
zatrudnionych zostanie

I

Obniżenie zrycza łtow anego  po­
datku obro tow ego  o 15 proc. wice
minister skarbu p. Staniszewski przyjął 
delegację  Związku Izb Przem.-Handlo­
wych i Zw. Izb Rzem ieśln iczych , która 
przedstawiła dezyderaty sfer gospodar­
czych  w dziedzinie poboru zryczałtowa­
nego podatku obrotowego w r. 1935.

Przedstawione przez sfery gospodar­
cze  życzenia zostaną uwzględnione  
przez obniżenie zryczałtowanego podatku  
obrotowego, pobieranego w roku 1934  
o 10 p roc , ponadto nastąpi zwolnienie  
tychże płatników o dalsze 5 proc., o 
które zostanie podwyższony 10proc. d o ­
datek od 1 kwietnia b. r., właściwa więc  
obniżka podatku wyniesie 15 proc. Nad­
to zostanie w mocy istniejąca już zniżka 
ryczałtu o 20 proc , z której korzystają 
wszystkie przedsiębiorstwa, prowadzące  
handel jakimkolwiek artykułem, pod lega­
jącym sca'eniu.

Należy dodać , że ryczałt  op łacają  
m n ie jsze  p rzedsięb io rs tw a , o o b ro tach  
n ie p rz e k ra c z a ln y c h  45 tys. z ło tych  rocz 
n ie , z wyjątkiem  przedsięb io rs tw , które 
do  dn ia  1 m aręa  zaw iadom ią  u rząd  skar 
bowy, że prow adzą  książki handlow e.

Jeszcze o poczcie w Kamienicy
Polskiej. W celu  uspraw nien ia  służby 
pocztow ej M inis ters tw o P o cz t  i Te legra  
fów wydało zarządzen ie ,  aby urzędy 
pocztow e s ta ra ły  się  o z jednan ie  odpo­
wiedzia lnego  p rzeds taw ic ie la  z  każdej 
wsi, który podjąłby się  sp rzedaw ać  zna­
czki do listów i u trzym yw ać skrzynkę 
oraz przew ozić  ko resp o n d en c ję  w niej 
złożoną, a z poczty  d o s ta rczać  przyby­
wającą.

Będzie to wspaniałe udogodnienie. 
Każdy obywatel bez jakiegokolwiek’ tru­
du wyśle codziennie swoje pisma i rów 
nież łatwym i niekosztownym sposobem  
otrzyma je z poczty:

Cieszą s ię  mieszkańcy obwodu pocz  
towego w Kamienicy Polskiej tą donio­
słą  nowością. Jedno ich tylko dręczy —  
to nieodpowiednie um ieszczenie  agencji 
w środku wsi Kamienica Polska, za ­
miast w środku obwodu, w Romanowie,

Zarząd gminy Kamienica Polska, 
sprawca tej niedogodności, nie chce  na 
prawić tego błędu i usiłuje rządzić a- 
gencją według własnego widzimisię.

Ostatnio naprzykład, naskutek proś­
by Zarządu Gminy skierowanej do dy­
rekcji Poczt i Telegrafów w Krakowie, 
zosta ł zmieniony kurs, dowożący pocztę

Komitet Ekonomiczny Ministrów za- 
twierdrił plan robót Funduszu Pracy na 
rok 1935-36. W przyszłym okresie bud­
żetowym zasadniczą formą kredytowania  
będzie: dla robót bezpośrednio rentują- 
cych —  pożyczka, dla pozostałych —  
dotacje.

Ustalono zasadę, że na robotach, kre 
dytowanych przez Fundusz Pracy, mogą 
być zatrudnieni wyłącznie bezrobotni,  
zakwalifikowani i zapośredniczeni przez  
właściwe biura pośrednictwa pracy. —  
Stawki wynagrodzenia pracowników, za ­
trudnionych na robotach, prowadzonych  
przy pomocy Funduszu Pracy, ustalone  
będą w ten sposób, że  płaca robotni­
ków wykwalifikowanych, zatrudnionych 
w swoim zawodzie, powinny odpowiadać  
w zasadzie przeciętnej miejscowych płac  
wykwalifikowanych robotników przemy­
słowych odpowiedniej kategorji, płace  
zaś robotników niewykwalifikowanych  
powinny odpowiadać w zasadzie prze­
ciętnej płacy m iejscowych niewykwalifi­
kowanych robotników przemysłowych. 
Ustalona w ten stosóh stawki rozumiane

z Poraja z przedpołudniowych godzin  
na 16-tą z minutami wieczorem, co spo 
wodowało taką okoliczność, że wzelka  
nadeszła korespondencja musi nocować  
na poczcie, a sobotnia crekeć poniedział  
ku, ponieważ agencja III stopnia jest 
czynną tylko do 17 godziny. Zaledwie  
zdąży przyjąć i posortować korespon­
dencję do czasu zamknięcia. O rożnie-  
sieniu jej przez listonosza niema mowy.

Drugą bardzo ważną niekorzyść na­
stręcza tan fakt, że nie może agencja  
operować żadną większą sumą pieniędzy  
ze  względu na to, że nie wolno ich po 
zostawiać na noc w urzędzie.

Listy odchodzące przysyła Zarząd 
Gminy o godzinie 13 jakby nie chciał  
uznać przepisu regulującego godziny u

przez Fundusz Pracy.
będą jako płacę za 8-godzinny dzień  
pracy. Przy zatrudnianiu robotników po­
za m iejscem  stałego zamieszkania kre­
dytobiorca winien własnym kosztem za­
pewnić im właściwe zakwaterowanie i 
zorganizować przejazdy z miejca zam ie­
szkania do miejsca pracy i z powro­
tem.

Z kredytów Funduszu Pracy na rok 
1935-36 Komitet Ekonomiczny Ministrów 
postanowił przeznaczyć: na drogi i ulice  
przelotowe —  30,892,800 zł., na roboty 
komunikacyjne wodne — 9,606,600 zł., 
na roboty meljoracyjne w dziedzinie ob ­
wałowań —  3,871,000 zł., na regulację  
rzek niespławnych —  4,448,000 zł,, na 
robotnicze budownictwo mieszkaniowe  
—  5,00,000 zł., na inwestycje miejskie  
i inne —  12,761,600 zł.

Akcja pop ieran ia  budowy domów i 
osiedli robotniczych w roku bieżącym  
p row adzona  będzie  w znacznie szer­
szych rozmiarach, niż w roku ub.

Z kredytów powyższych przewidzia­
ne jest zatrudnienie około 75 tys. bez­
robotnych.

rzędowania agenta.
Przy agencji brak jest mieszkania  

dla jej kierownika, co  stwarza bardzo 
wielki minus znowu przez Zarząd Gmi­
ny nieprzewidziany.

Mieszkańcy innych wsi, należących  
do obwodu nie są informowani o wszyst  
kich tych zarządzeniach i zmianach i 
stąd narażeni są na poważne niedogod­
ności.  Mają jednak nadzieję, że  nowy 
włodarz powiatu częstochow skiego , p. 
starosta Rogowski, rozpatrzy Ich prośbę, 
wniesioną w początkach października  
r ub. i sprawę poczty w Kamienicy Pol 
sklej tak ureguluje, jak tego wymagać  
będzie  dobro większości.

— Teatr amatorski w Koziegło­
wach. W ubiegłą n iedzie lę  w godzinach  
wieczornych staraniem koła rodziciel-  
skiedo, na cze le  z p. Marją Cesarzową  
i p. Marją Żarnowiecką przy szkole pow  
szechnej w Koziegłowach, odbyło się  w 
sali straży pożarnej przedstawienie ama­
torskie pt. „Krzywda nagrodzona” Poro- 
zińskięj i Nowy Rok 1935 w wykonaniu 
dzieci szkolnych.

Dochód z przedstawienia zosta ł prze 
znaczony na kupno instrumentu muzycz  
nego w postaci basa dętego  dla szkoły. 
W ten sposób pragnieftie zabiegliwego  
o kapelę nauczyciela p. Władysława 
Kańtocha zostaną w części bodaj zaspo­
kojone.

Przedstawienie podobało s ię  licznie  
zgromadzonej publiczności to też niesz- 
czędziła  rzęsistych oklasków dla małych  
amatorów.

Zatrzymanie kłusownika. Dnia  
18 b. m. No ulicy S o w iń sk iego  w Czę­
stochow ie , jeden z funkcjonarjuszów  
policji zauważył id ącego  osobnika, ukry­
w ającego  co ś  starannie pod paltem,  
którego zatrzymał. Po w y leg ity m o w a ­
niu osobn ik iem  tym okazał się  znany  
kłusownik Górecki Władysław, zam, we  
wsi Konopiska, a ukrywanym przez 
niego  przepm iotem  lufa od n ie legaln ie  
posiadanej strzelby m yśliwskiej, którą 
niósł do reperacji z zakładu slusarskie  
go Millera przy ul. S o w iń sk ieg o .  Lufę  
zak w estjon ow an oa  na G óreckiego spisa­
no d on ies ien ie  karne za n ie legalne  p o ­
siadanie broni.

Za nielegalne posiadanie broni.
Dnia 19 b. m. Wacławowi Pornowisowi  
zcm. przy ulicy Senatorskiej 7 zakwe- 
stjonowano nielegalnie posiadany rew ol­
wer, za co będzie miał sporządzone d o ­
niesien ie  karne.

Pożar w Miedźnie. Wczoraj, o 
godz. 18-tej w zagrodzie Andrzeja Wę- 
żika we wsi i gm. Miedźno wybuchł po­
żar, wskutek czego spłonęły dom mie­

szkalny i obora .  S tra ty  w ynoszą 8 00 zł 
P rzyczyną  po żaru  w ad liw a  k ons trukc ja  
kom ina .

Km. 1203-34
Obwieszczenie.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w  C zęs to ­
ch ow ie ,  I-go rew . Jó z e f  S o la rcz y k  zam. w 
C zęs tochow ie  p rz y  u licy  K ilińsk iego  30, na 
z a sa d z ie  a r t .  602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  w 
dniu  31 s tyczn ia  1935 r., od g odz iny  10 rano 
o d b ę d z ie  się l i c y t a c j a  pub liczna  
ruchom ośc i,  w  C zęs to ch o w ie  p r z y  
ulicy  N. P a n n y  Marji Nr. 30, w  f i rm ie  , P ro  
mieri“ sk łada jących  się z 14 ż a r ó w e k  
150 220 wolt,  t r z y  a n te n y  rad jow e ,  48,7 mtr, 
w ę ż a  p a rc ia n e g o ,  c z te ry  a p a r a ty  ra d jo w e  
na b a te r je ,  t r z y  a n t e n y  r a d io w e ,  p iecyk  
1000 wat, o s iem  sz tu k  ży ran d o li  różnych ,  
d w a  a p a ra ty  rad jow e ,  11 a m p e ro m ie rz y ,
2 ze g a ry  l iczn ikow e,  3 a m p e ro m ie rz e ,  u- 
rz ą d z e n ie  sk le p u ,  t r z y  kule m a lo w an e ,  trzy  
k o n ta k ty  r ó ż n e ,  20 szczo tek  graf i tow ych , 
t r z y  s z k ie le ty  abażu ry ,  s iedem  ostrzegaczy  
i t. p., z k tó rych  część w  drugim te rm in ie ,  
o sz ac o w a n y ch  na  łączną sum ę 6240 zło tych
03 groszy , k tó re  m ożna og lądać  w  dniu 
l icytacji  w  m ie jscu  a p r z e d a ż y w  czas ie  w y ­
że j  oznaczonym.

C zęs tochow a,  dn ia  14 s tycznia  1935 r.
Kom ornik  i. So larczyk .

Km, 1205/34.

Obwieszczenie.
K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  Często ­

chow ie ,  I-go r e w i r u  Jó z e f  S o la rczyk ,  zam. 
w  C zęs tochow ie  p rzy  u licy  Kilińskiego 30, 
n a  za sadz ie  art. 602 K. P. C. obw ieszcza ,  
ż e  w  dniu  31 s tycznia  1935 r., od godz. 10 
ran o  o d b ęd z ie  się licytacja  pub liczna  rucho  
mości, w  C zęs tochow ie  p rz y  ul. N P a n n y  
Marji Nr. 30, w  f i rm ie  „ P ro m ie ń 8 sk ładają-  
jących  s ię  z e ta ż e rk i ,  2 -Ch ż a r ó w e k  lu s ­
trza n y ch  w y s ta w o w y c h ,  10 ż a r ó w e k  n a tu ­
ra lnych ,  413 arkuszy  p a p ie ru  s z m e r g lo w e ­
go, 2 lam p Ren. 1004, je d n e j  la m p y  Ren. 
2201, 4-ch lamp, ż a ró w e k ,  je d n e g o  pieca 
że la z n e g o ,  m aszynki benz y n o w e j ,  1-ej bor- 
m aszynki,  1-j p a ry  s łu c h a w e k ,  1,8 kgr. t r o ­
ków, 4-ch b e c z e k  od oliwy; 108 sztuk r ó ż ­
nych  k o rków , 2-ch a p a ra tó w  te le fo n ic z ­
nych , 1-go opornika,  4-ch w ty cz ek ,  567 r o ­
le k  i tu le je k ,  149 k o n d e n s a to ró w ,  1-go w o l­
tom ierza ,  8060 sz tuk  ro lek ,  44320 gilz, 2195 
sz tu k  tu le je k  ł w ie le  innych, z k tó rych  
cz ę ś ć  b ę d z ie  s p r z e d a n a  w  drugim  te rm in ie  
i k tó re  o szacow ano  na  łączną  sum ę 3452 zł. 
18 gr. m ożna  oglądać w  dniu l icy tacji  w  
m ie jsc u  sp rz e d a ż y ,  w  Czasie w y ż e j  o zn a ­
czonym .

Częstochow a, dnia 14 s tyczn ia  1935 r .
K om orn ik  J. S o la rczyk .

m m m m m m  T T r - n r riir H iw M H B t

Z R A D O M S K A .
P osiadał fuzję fesz zezw alania .  

P o d czas  p rzep row adzane j  p rzez  policję 
rewizji w dom u P io tra  L a tacza  ze  wsi 
Kobiele Małe, w dn iu  16 b. m. znale­
ziono fuzję  - pojedynkę. Pon iew aż  L a tacz  
nie p os iada ł  zezw olen ia  na prawo po­
siadania fuzji, zo s ta ła  zakwestjosiowana 
i od es łan a  do sfar®stwa w Radom sku.

—  Cygan koniokrad. Z o sta ł  z a ­
trzym any  cygan R om an M arcinkiewicz 
vel W ładysław  P ią tek  bez  s ta łeg o  m ie j ­
sca  zam ieszkan ia ,  jako pode jrzany  o kra 
dzież konia  n a  szkodę  n iezn an eg o  w ła­
ścic ie la .

Polic ja  prow adzi d o c h o d z e n ie  ce lem  
u s ta len ia  osob is tośc i poszkodow anego .

—  Kradzież z  w ł a m a n i e m .  N ie ­
znani z łodz ie je  za  pom ocą  wyważenia 
drzwi, dostali sią do  kuźni p. W ładysła ­
wa B łaszczyka  (ulica P iłsudsk iego  66) 
i skrad li  n a rzęd z ia  kowalsk ie  w artośc i 
50 zło tych .

—■ W ęgiokrad czy nędzarz?  — 
A dam  Dryja, m ie szk an iec  wsi Mlodzowy 
zo s ta ł  p rzyłapany przez pa tro lu jącą  po­
lic ję  na gorącym  uczynku kradzieży wę­
gla  z pociągu tow arow ego.

W ęgiel w ilości 2 m tr. z o s ta ł  od 
Dryi odebrany . Sp isano  doniesien ie .

Nieszczęśliwy wypadek przy 
poprawianiu anteny. 

Ofierze w ypadku  amputowano  
nogę.

W dn iu  19 hm. w godz inach  popo­
łudniow ych, S tan is ław  Baryś, do zo rca  
dom u  p ię trow ego  przy ul. R eym onta  
Ns 36, podczas  popraw ian ia  na dachu  
tegoż dom u anteny  rad jow ej,  s t ra c i ł  n a ­
gle rów now agę i sp ad ł  na z iem ię .

U padek  był fatalny, gdyż Baryś d o ­
znał pow ikłanego z łam an ia  praw ego uda, 
złamania prawego p rzed ram ien ia  i lewej 
ręki oraz ogólnego i s ilnego potłuczenia .

P rzew iez ionem u  w s tan ie  n ieprzy tom  
nym do  szp i ta la  św. A leksandra ,  by z a ­
pob iec  zagrażającej śm ierc i,  wskutek 
s ilnego krw otoku z praw ego uda, prawą 
nogę am potow ano.

S tan  cho rego  je s t  b. ciężki lecz  nie 
beznadz iejny .
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Ho! mruknął żołdak stawiając szklankę na sto le . .
Ą m uszę ją widzieć dziś je szcze  i sam  na sam,
Żołdak się  zaśm iał.. .  żartujesz chyba Graffie.
Pow iedziałem  ci już i nie zm ien ię  postanow ienia , a ty dopO- 

módz musisz.
Ja! Donner und Wetter, czy n ie  znasz lub nie s łyszałeś  o Ka­

sztelanie...
Gotów jestem  to że lazo  do rękojeści w jego piersiach utopić...
Brzęknął w swą szpadę, żołdak spokojn ie  odparł:
Utop sob ie  gdy chcesz, w yzw aw szy  na pojedynek, lub gdzie  

w kącie po ciem ku a m n ie  daj pokój.
Wprawdzie Król lm ć Jan Kazimierz zaszczyca w zględam i, lecz  

jego  opieka chociaż monarsza zbyt wątła aby przed g n iew em  roz­
jątrzonego Panka m ogła  zasłonić , w ca le  nie pragnę dostać kulą 
w piersi lub zgnić w kazamatach wartowni.

Młodzian nie  zważał na te  słowa i przerwał gdy gaduła chciał  
dalej prawić.

Znasz m oje  włości w Śląsku i Bawarj?
Jak sw ą k ieszeń i lepiej, prawdziwe cacka, grunta dobre, lud­

ność wielka, je s teś  szczęś l iw ym  Graffie! gdybym  jedną tylko w ieś  
z twoich czterdziestu posiadał, nie potrzebowałbym  lać krwi w tym  
niegodziwym  kraju, służyć każdem u co tynfa rzuci w oczy, i nara­
żać się co chwila na śm ierć o łow iu lub m iecza.

Tę włość m ieć  m ożesz , i najlepszą gdy zechcesz .
Wzdrygnął się  żołdak, żartujesz Graffie!
Bynajmniej, w tej chwili s tosow n y zapis dam, lecz d o p o m o ­

żesz w tern co żądałem , twoja kochanka ułatwi schadzkę.
Kasztelan zabije...
Dla czegóż ma wiedzieć!
Donner und Wetter... po lekkim nam yśle wykrzyknął Rotmistrz, 

czem u ż  się mam u kata wachać, alboż dla mniejszej nadgrody nie  
ryzykuję codzienn ie  życia? Daj Graffie zapis.

I Graff uczynił co żądano.
5.

Obydwaj N iem cy  zniknęli z przed moich oczu jak w e m gle,  
tyhco widziałem  żołdaka. Naprzód poszedł do jednej z bocznych  
budo.wii zam kow ych i tam  zszedł się z jakąś niewiastą trzydziesto­
letnią mniej więcej; ubraną dziwacznie w kontusik tak krótki, że  
ledw ie ramiona pokrywał; w spódniczkę  perkalową w duże kwiaty  
czerwone na m odrem  tle  i w trzewiki na korkach.
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S Ł O W O  K O B IE C E .
Klipsy są modne.

o  każdej porze dnia i przy 
każdej sposobności m odna Pa­
ni przystraja suknie k lipsam i. 
Nawet strój sportow y zyskuje, 
gdy jest przyozdobiony g ład ­
kim m etalowym  klipsem , lub 
v; obramowaniu z drzewa. B o ­
gato wyglądają k lip sy  ze szkła 
lub półszlachetnych ko lorow ych 
kamieni. K lipa u jm u je  w ycięc ie  
dekoitu, ozdabia kapelusz, m o­
że tworzyć nawet estetyczny 
garnitur biżuterjl k lipsow e j, tak 
mile rzucający się w oczy. Gdy 
Pani jest na spacerze k lip s  pa ­
nuje niepodzielnie od bucików  
aż po uczesanie g łów ki p ięk ­
nej Pani.

Bluzki, bluzki...
Bluzka je s t w tym  roku faw orytką  

sezonu. Bluaka ze spódniczką zajmuje 
coraz więcej miejsca w garderobie Pa- 
ai. Wełnianą bluzkę nosi się przed obia 
dem, do pracy. Jedwabne bluzeczki z 

' jedwabnemi spódniczkami zastępują su­
knie popołudniowe.

Bluzkę nosi się nawet wieczorem na 
dancing albo bał. W tedy szyje się je  s 
miękiego wełuru, albo z c iężk ie j łamy. 
Bardzo ładne są też b luzki, naszywane 
całe cekinami.

Do takich s tro jnych  bluzek nosi się 
oczywiście długie spódniczki jedwabne, 
rozcięte w dole na l in j i  kolan, albo za­
kończone k ró tk im  trenem.

Spódnice do tych w ieczorowych kom 
pletów robi się zwykle czarne, b luzki 
mogą być kolorowe. Dla b rune tk i ładna 
będzie bluzka z żółtego lub różowego 
weluru, dla jasne j b londynki z n ieb ie­
skiej tafty.

Jako przybranie do bluzek daje się 
najczęściej żaboty, guzik i, ko łn ie rzyk i, 
modne są klapy, kolorowe chusteczki, 
skrzyżowane z przodu i zawiązane na 
luźny węzeł, kokardy, kraw aty i  sza­
liki.

To, co zdecydowało o powodzeniu 
bluzki, to właśnie je j wdzięk i to, że 
każdej kobiecie „ro b i bardzo młodo®. 
Moda stoi więc obecnie pod znakiem 
bluzki.

Powodzenie je j  je s t też ogromne. 
Nic dziwnego: są m iłe, e leganckie i
wdzięczne, a przytem  tak bardzo od­
świeżają naszą garderobę. Jest przecież 
tyle możliwości w dziedzinie bluzek. —  
Najrozmaitsze fasony, m ate rja ły , p rzy­
brania. Koronki, w e lu ry , lama, mora — 
jedwabie deseniowe, rękawy reglanowe, 
^rzyćwierciowe, u ję te  w bufisę, b luzk i 
krótkie, długie, do kolan i z baskinką, 
°to a czego może pani wybierać.

Bądźmy w domu eleganckie.
Utarł się naogół zwyczaj, że kobieta 

a,e dba o swoją elegancję wtedy, kiedy 
przebywa w domu. Is tn ie je  cały szereg 

• ’“byeb i mało gustownych sukienek,
które mają swoją starą nazwę: „suknie3------------------------ —J u 55 J Hi OVWfi ̂  UWU u u w lii il J v

®°ło domu® i w które  zazwyczaj się n- 
bieraiay wtedy, k iedy „n ik t  obcy nie 
P^yjdzie®.

Zwyczaj ten, ja kko lw iek  powtarzam, 
w arty® °ćb ija  się często z łoś liw ie  na 
y*iu naszem. Szczególnie mężatka dbać 

P°winoa, aby elegancja je j s tro ju  nie 
Pozostawiała nic do życzenia.

Najbardziej nawet kochający mąż, 
sjbardziej nawet nieczuły na względy 
rpju, czuje urazę do żony, je ś li ta  
0 0 swój wygląd zewnętrzny.

Żaden ku ltu ra ln y  mężczyzna nie po- 
czB 1 zapewne panny zaniedbanej, 

o, D*w et niezbyt m iłu jące j czystość 
. ponunająeoj w prost o swojej kobieco- 
g. \  akoro is to tn ie  mężczyzna w cza- 

-o narzeozeństwa zwraca na te  wzglę- 
minoUzą to  napewno nie z.apo-

, m ?. i po ślubie.
Idboi ^ kobieta czysta, elegancka i 
Se iw *  ° w ygląd zewnętrzny mó- 

y pawna, gg jaąż je j  nie będzie

Gdy chcemy być piękne.
Dbałość o swój wygląd jea t dziś ko­

niecznością dla kobiety. Nie do pomy­
ślenia bowiem w czasach dzisiejszych
0 otrzym anie dobrego stanowiska przez 
kobietę o wyglądzie nieestetycznym, 
zaniedbanym. Nie możemy wszakże o- 
pierać się wyłącznie na dawnych prze- 
piśaoh pielęgnowania piękności.

Ładniebyśmy wyglądały, my miesz­
kanki miast, pełnych sadzy z kominów
1 samochodów, gdybyśmy zechciały do 
mycia tw srzy stosować osław oną recap 
tę Nioon de Lenclos: czystą, zimną wo 
dę. Byłybyśm y brudne, dosłownie b rud ­
ne. Skóra przepojona tłuszczem, ku­
rzem i  sadzą protestowałaby wyrzutam i 
i liszajam i — czyż to ma być naszym 
ideałem?

Nasze legendarne prababki, które 
obywały się bez zabiegów kosmetycz 
nyeb, prowadziły racjonalnie jszy tryb  
życia: k ład ły  śię spać o zmierzchu i 
wstawały o świeeie, obiad jad ły  w po­
łudnie, nie spędzały osiem godzin dzlea 
nie w zadymionym lokalu biurowym , 
czy dusznej klasie, nie znały kawy, her 
baty, konserw.

Jeżeli wszakże mamy dbać o estety 
kę własną, pam iętajm y, że o wyniku 
decyduje nie ilość pieniędzy wydawa­
nych lekkom yślnie na s tro je  i kosme­

Drohiazgi, które uczynią 
suknię Pani twarzową.

W surowej i wym agającej m o­
dzie obecnej pow łóczystych i 
bezdekoltowych sukien sym pa­
tyczny w yłom  stanow ią wstążki, 
fa łdy, w a łk i m aterja łu , zakładki 
i inne drobiazgi, które nadają 
sukni wygląd n ie frasobliw y, swa­
w o lny  i zacierają ostrość zasad­

niczej lin ji.

poza domem poszukiwał przygód i w ra­
żeń.

Z tych też właśnie względów po­
w innyśmy pomyśleć o naszych sukniach 
domowych.

Natura ln ie , że nie będą one z kosz­
townych koronek, jedwabi i welurów 
(coby było ty lk o  oznaką złego smaku) 
ale tem niem niej na popołudnie, gdy mąż 
wraca z pracy, bardzo odpowiednia bę­
dzie gładka spódniczkh z jakąś m iłą, 
elegancką bluzeczką szydełkową lub 
sweterk em. Ładny, pastelowy ko lo r blu 
zeczki doda pani wdzięku i świeżości. 
Bluzeczkę taką możemy sobie same zro 
bić szydełkiem z wełny „Szesnastka 
zielona®, „T ró jk ą t w Kole®. Sukienka 
wełniana w ciemnym kolorze z szydeł­
kowym własnoręcznym ko łn ierzykiem , 
albo z jakiem ś żywem przybraniem , lub 
też wykończona klipsem, da się nosić 
w ciągu eałego dnia.

S tró j ranny —  szla frok czy piżama 
pow inien odznaczać się przedewszyst 
kiem świeżością i czystością. Pantofle 
domowe czy to ranne, czy też te co­
dzienne nie powinny być rozklapane i 
z w ykrzyw ionem i obcasami, bowiem nic 
tak nie deform uje nogi, jak  właśnie w y­
k rzyw iony obcas.

Uczesanie nasze w inno być staran­
ne. Należy za wszelką cenę unikać w 
domu owych przysłow iowych papilotów, 
albo rozfryzowanyoh całkiem  włosów, 
w k tó rych  n iektóre  panie lub ią  parado­
wać przez cały dzień. S tarannie u trz y ­
mane ręce, oto o czem nie powinna 
pani n igdy zapominać.

Ten n iew ie lk i tru d  o estetyczny w y­
gląd zewnętrzny napewno sowicie nam 
się opłaci i przyn ies ie  nam w ie le  m i­
łych  chw il.

KOSMETYKA.

ty k i, ale raczej umiejętność racjonalne­
go pielęgnowania urody. Na czem ona 
polega i ja k  ją  zużytkować indyw idu­
alnie?

Przedewszystkiem w tym  celu mu­
simy poznać właściwości własnego o r­
ganizmu, na co składają się następują­
ce w arunki; 1) k lim a t danego kra ju , 2) 
rasa, 3) cechy i skłonności wrodzone, 
4) warunki pracy i życia, 5) ogólny stan 
zdrowia.

Każdy niemal k ra j wykazuje odręb­
ne cechy organizmów i  tem się tłum a­
czy fak t, że zarówno pożywienie, jako 
też le k i i kosm etyki o zbawiennem 
działaniu w jednym  kra ju  bywają wręcz 
szk d liw e  w klim acie codziennym i na- 
odwrót. Jako charakterystyczny p rzy ­
kład podać można znany w medycynie 
środek „R ad ix  Colombo®, k tó ry  we Fran 
c ji używany je s t na przeczyszczenie, w 
Niemczech zaś stosuje się jako lek 
wstrzym ujący.

B ardzie j znane są przykłady używa­
nia francuskich kosmetyków t. j .  kre 
mów i pudrów konstrukc ji b izm utowej, 
k tóre, stosowane z dobrym skutkiem  
przez Francuzki są szkodliwe dla cery 
Polek, wyw ołu ją  bowiem rozszerzone 
pory oraz przedwcześnie postarzałą wio 
tką, z iem istą cerę.

Te odrębne właściwości cery i  k l i ­
matu zrozum iały pierwsze A n g ie lk i, jak 
wynika z a rtyku łu  E d ith  Torss, k tóre  
stw ierdzają z radością, że: „czego nie 
zdzia ła ły odezwy partjo tyczne, nawołu­
jące do bojkotu kosmetyków zagranicz­
nych, to powoduje świadomość faktu , 
że obcokrajowe preparaty działają szko­
d liw ie  na odrębny typ  cery Angie lki® .

Takie uświadomienie i dla nas Po­
lek je s t ważne i pożyteczne, zwłaszcza 
je ś li je  pogłębim y znajomością cech 
własnego organizmu i um iejętnością pie 
lęgnowania zdrowia.

„D roga do urody i trw a łe j młodości 
prowadzi przez żołądek® powiada s łyn ­
na p ie lęgn iarka nowoczesnej kosm etyki 
Nauline Nardy, pamiętać przytem  nale­
ży, że nie je s t możliwa piękna, trw a ła  
młodociana cera, przy nieum iejętnem  
pielęgnowaniu całego ciała.

Nowoczesna kosmetyka nie polega 
na efekcie doraźnego upiększania, ale 
obejmuje ćwiczenia fizyczne, oczyszcza­
nie, odżywianie i odmładzanie tkanek, 
ożywianie obiegu k rw i, wzmacnianie sy 
stemu nerwowego oraz odporność całe­
go organizmu.

P ie lęgnowanie tw arzy, rozważane z 
tego stanowiska, nie będzie besmyśl- 
nem korzystaniem z efektownych re ­
klam bezwartościowych kosmetyków, 
ale ty lko  umiejętne®, i celowem zasto­
sowaniem środków do oczyszczenia de­
lik a tn e j tkank i skóry, je j pielęgnowa­
nia oraz dyskretnego upiększania. A lbo ­
wiem „ideałem  nowoczesnej kosm etyki 
nie je s t tw arz pięknie „zrobiona®, ale 
um ie ję tn ie  wypielęgnowana, świeże, zwy 
cięsks uroda.

Jak zabezpieczać twarz i ręce 
przed odzięblesilem?

O ruch aa świeżem pow ie trzu  w o- 
kresie zimowym powleny bezwzględnie 
starać się wszystkie panie. Jak cudow­

nie wpływa ou na cały organizm  —  de 
skoaale to wiemy.

Jednak s iln ie  działanie prom ieni sło­
necznych w górach może powodować 
poparzenie skóry, a niska tem peratura
— odmrożenie tw arzy i kończyn, które  
na dłuższy okres sprawi nam w ie lk i 
k łopot, gdyż leczenie odmrożeń je s t u- 
c iąźliw e i przew lekłe, przytem  wygląd 
je s t okropny —  sino-czerwone obrzęki, 
plamy i nieraz bolesne w rzodzik i.

Robiąc wyprawę sportową, należy 
skórę przedewszystkiem  dobrze oczy­
ścić, następnie pokryć warstwą odpo­
w iedniego kremu. K rem y sportowe za­
bezpieczają przeciw odmrożeniu. Zazwy 
czaj są one sporządzane na tłuszczach, 
mają właściwości św iatłochronne oraz 
zaw ierają kamforę; uważać jenak należy 
n ie ty lko  na tw arz, lecz na ręce i 
stopy.

DOBRA GOSPODYNI
Wykonanie pączków. Karnawał

—  to ofcres pączków. D obry pączek po­
w in ien być wmiarę wysmażony, pulchny 
i elastyczny, naciśnięty dłonią, pow in ie * 
się podnieść napowrót, n ieprzetłuszczo- 
ny i ładnego ko lo ru , powinien mieć ja ­
sną obrączkę.

Ciasto na pączki wykonywać możDa 
w różnych jakośeiach, licząc na pół kg. 
mąki od 2 żółtek do 12-tu, dodając w 
odpowiednim stosunku masło, cuk ie r i 
drożdże. Parzone ciasto je s t najsmacz­
niejsze; wykonanie tego ciasta wymaga 
w iększej staranności, a przedewszyst­
kiem ciep łe j tem pera tu ry  w kuchni, 
iaaezej nie urośnie. W ykonywać na jle ­
p ie j pączki następującym sposobem: na 
bierać na łyżkę ciasta, położyć je  sobie 
na lewą dłoń lekko przetłuszczoną, aby 
się nie le p iło , włożyć w środek k o n fi­
tu rę  czy powidła, zebrać oiasto wokoł# 
ko n fitu ry  palcami prawej rę k i, zacisnąć 
dokładnie, uform uje się mała bułeczka, 
kłaść zaciśniętą stroną na deseczkę.

Inay sposób: włożyć ciasto na pon 
mąezoną sto ln icę, rozwałkować na palec 
grubości, nałożyć kon fitu rą , p rzykryć  
rozwałkowanem ciastem, wyciąć kółkiem .

smażenie pączków. W yrobione 
pąezkt kłaść na małe deseczki, zaścielo­
ne płótuem, posypanem przez s ito  mą­
ką, aby cienka je j warstewka była ró ­
wnomierna.

Pączki układa się w odstępach, aby 
m ia ły miejsce rosnąć. Gdy podniosą się 
trochę, poobrać na drugą stronę. De­
seczki z pączkami postawić w ciepłym  
miejscu, p rzykryć  powierzchu lekka 
płótuem, aby prędzej ros ły  i nie wysy-. 
ch*,Tr Podczas gdy pączki rosną, stopić 
smalec w rondlu na ognisku.

Należy przed smażeniem włożyć ka­
wałeczek eiasta do smalcu na próbę: 
gdy ciasto odrazu smaży się i rum ien i, 
m ożna'kłaść pączki, n iew ie le  naraz, aby 
aie s tyka ły  się z sobą; nakryć pokrywą, 
smażyć wolno na k ra ju  ogniska, gdy 
pączki smażymy zbyt gwałtownie , mo­
gą być w środku surowe. Zrum ienione 
pączki z jedne j s trony obrócić i ju ż  nie 
nakrywać, przez co w ypłyną w yżej i 
dostaną obrączkę.

Usmażone pączki wybierać na bibu-
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ę, trzymać w ciepłem miejsce. Podając 
na stół opudrować każdy pączek przez 
sitko cukrem z wanilją i składać na 
półmisku.

Pączki gospodarsk ie .  Roscsynić 
20 dkg', pszennej, dobrej mąki z pół li­
trem mleka i 4 dkg. drożdży na godzi­
ną. Tymczasem ubić w garnku wstawio 
nym do ciepłej wody 7 żółtek z cukrem
2 8 ma całemi jajami i cytrynową skór­
ką; gdy rozczyniooe ciasto podrośnie, 
wlać jaja, dodać odrobiną soli, 60 ag. 
mąki, kieliszek rumu i wszystko razem 
wyrabiać przez pół godziny. Gdy ciasto 
już gładkie dodać 15 dkg. ciepłego ma­
sła, wymiesić, aż złączy się ciasto z 
masłem, wygładzić, nakryć płótnem, po­
stawić, niech urośnie.

Następnie brać łyżką kawałki ciasta
3 dkg. wagi, zawijając w nie marmola­
dę, formować małe bułeczki, składać na 
poraączoną serwetę, gdy ruszą się, o- 
hracać na drugą stronę, poczem smażyć 
aa  roztopionym smalcu.

„Czy pragnie Pani b yć piękna?" zapytuje Elizabeth Arden.
cone

krem

tu rz e

N ie jednokro tn ie  zazd ro śc i  P a n i  swej p rzy jac ió łce ,  na k tórą  oczy w szystk ich  są  zwró- 
i z głąbi p ie rs i  dobywa s ię  lec iu tk ie  w estchnien ie . . .  „Żebym to ja...”

Może być P an i  rów nie piękna, ale trzeba  is to tn ie  tego 
pragnąć. P iękność tak sam o jak wiele innych cennych  w a­
lorów, zdobywa się  jedyn ie  us i lnem  pragnien iem . Trzeba 
P a n i  wiedzieć, że  is tn ie je  pewna ta jem n icza  sztuka, d z ię ­
ki k tó re j  m ożna s tać  się p iękną  w bardzo  krótkim czasie, 
bo za ledw ie  w ciągu je d n e j  doby. Jeż e l i  z e chce  P an i  po­
święcić codz ienn ie  tylko dz ies ięć  m inu t na s to so w a n ie  u- 
m ie ję tn e j  pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień będzie  
s ię  P an i  s taw ać  p iękniejszą.

Radzim y stosow ać  dom ow ą k u rac ję  E lizabe th  Arden, 
ku rac ję  n iezw ykle  pros tą ,  d a jącą  jednak  nadspodziew ane  
wyniki.

A za tem  należy codz ien n ie  zmywać kurz  i p u d e r  z tw a ­
rzy k rem em  zmywającym, który idea ln ie  skó rę  oczyszGza. 
Krem ten  sprawia, że skóra s t a je  s ię  czysta t gładka.

N astępn ie  trzeba  ożywić c e rę  p łynem  „Ardena Skin
T o n ie”, który n ad a je  twarzy wygląd św ieży i pobudza sp rę ­
żystość mięśni .  Po  użyciu  tego p łynu cera  s ta je  s ię  r u ­
m iana  i zdrowa.

W reszcie  p rz e d  span iem  należy sm arow ać twarz k re ­
mem „ V e l v a ” , którv  oddz ia łu je  na m iękkość  i jed w ab is to ść  
skóry. Jeże l i  c e ra  P a n i  jes t  su ch a ,  radzim y s to so w ać  

„Orange Sk in  F ood",  który j e s t  bardz ie j  treściwy i zaw iera  w ięcej t łu szczu .
S to su jąc  tę  k u rac ję ,  p rzekona  s ię  Pan i,  że  rezu l ta ty  jej są  niebywale.
Wszystkie kosm etyki E lizabe th  A rden są do nabycia po cenach  nom inalnych  w agen-

Perfum erja  f i t .  N eum an , C zęs toch ow a , II A eja Nr. 20.

lik

M y  oraktyszne.
Trykotową bieliznę należy przed 

praniem dokładnie wyrepesować. Naj­
mniejsze podarcie zamieni się w praniu 
w niedającą się zreparować dziurę, ©ca 
ka „puszczają" z koszulki zostaną 
strzępy.

Politurowane meble najlepiej odświe 
żyć można w ten sposób, że się je  naj­
pierw przeciera wilgotnym kawałkiem 
skóry, potem wyciera do sucha miękką 
wełnianą ściereczką i wreszcie przecią­
ga specjalną politurą, k tórą można do­
stać w każdym składzie aptecznym.

Fotogrsfje  możua oczyścić świeżym 
chlebem. Ugniata się z niego kulkę, 
którą pociera się lekko powierzchnię 
fotografji.

Żeby okulary nie zachodziły mgłą 
należy je w następujący sposób zabez­
pieczyć: suche szkła trzeba potrzeć my­
dłem, albo przejechać po nich kilka­
krotnie palcem umaczanym w mydle. 
Potem należy szkła starannie do czysta 
wytrzeć gałgankiem, albo kawałkiem 
zamszu.

Tak „spreparowane" szkła nie zajdą

mgłą, nawet, kiedy podczas wielkiego 
mrozu wejdziemy do dobrze ogrzanego 
pokoju.

Wiadosfioisi radiowe,
W m iędzynarodow ym  turnieju  

zw yciężają Polacy.
Polski Związek Krótkofa lowców,  dla 

szkolenia swych członków,  oraz u l ep ­
szania apara tów,  organizuje co roku 
szereg konkursów.  Najważnie jszym jest  
„Konkurs  Międzynarodowy”, który ró- 
nocz eś ni e  służy prop agandzie  polskie­
go radja. W os ta tn im  międ zy naro do­
wym konkurs ie 380 am at o rów  krótko­
fa lowców z 37 państw,  a mianowicie:  
91 z Anglji, 71 z Niemiec ,  38 z Fran 
cji, przedstawicieli  miała również Azja, 
A mer yk a Pó łnocna i Południowa oraz 
Afryka.  Największą liczbę punk tów zdo 
był am a to r  ze Lwowa oraz Lwowski 
Klub Krótkofalowców.

Tysiąc oper w  radjo.
„Radiocorriere" cytuje pew n eg o  pro 

fesora  z Czechosłowacj i,  który  ułożył 
spis ope r  nadaw an ych  przez radjo. Od 
roku 1926 t.j. w przeciągu 8-miu lat, 
słuchał tysiąca oper,  w tem 34 t rans

b.m.  o godz.  20 ej. W audycji  tej 
ukł adu  Ziehrera  i Tadeusza  Seredyń. 
s k i e g o — weźmie udział  zwiększona or- 
kies tra s a lonow a  i d ę t a  orkiest ra kole- 
jowa.

Śpiew ane dzieje  fox tro ts .
Dnia 22 s tycznia o godz. 21-ej na- 

d a n y  zos tanie  przez mikrofon reportaż 
m uzycz ny  w opra co w an iu  Feliksa Lu- 
b ińskiego przy współudziale pianisty 
J a n a  Żyńskiego wraz z ilustracją z płyt 
gramofonowych.  Repor taż  t en  obejmie 
— „dzieje foxt rota" ,  wszystkie jego 
p rzem iany i na jbardzie j  popularne  me 
lodje od czasów powstania  aż do chwi 
li obecnej .

Porady języ k o w e  przez radjo.
Znany  badacz  języka polskiego 

prof. S tanis ław Słoński udzieli,  jak 
zwykle,  we wtorek dn ia  22 stycznia
b.r. o godz.  17.25 po ra d językowych 
s łuchac zom radja  w swej „skrzynce ją 
zykow ej” .

misje „M adame But t te r f ly”, 31— „F au­
s ta" ,  30 — „Aidy“, 28 —  „Pa jaców ” i O  A  F i  I  O  
Cavalleria R u s t i c an a ”. Najczęście j  nad a ft-’' ^  *
w a n y m  k o m p o zy to re m  był Werdi ,  na- 
s t ępn ie  Wagner ,  G ounod  i Puccini .

Żeromski i pow stan ie  s tyczn iow e.
Twóczość l i te racka Ste fana  Żerom* 

skiego w większym stopniu,  niż twór­
czość jakiegokolwiek innego pisarza 
polskiego z czasów przedwojennych,  
związana jest  z przeżyciami  patrjotycz- 
nemi  naszego Narodu.  Niemal  każde 
jego dzieło przes iąknię te  jest wz rusze­
n iem  i krwią walk o Niepodległość .  O 
s tosunku  tego wielkiego pisarza do 
Powstania Styczniowego  i o tem,  jak 
ten  bohaterski  poryw o Niepodległość 
odbi ł się w twórczości  zm ar łego  poety 
mówić  będzie przez .adjo  we wtorek 
dnia  22 stycznia b.r. o godz. 18.45 p. 
Stanisław Adamczewski.

Sen austrjackiego rezerw isty .
Wiedeńskie  walce,  utwory ch a rak te ­

rystyczne,  marsze  pułków austr jackich,  
dźwięki pobudki  wojskowej  i sygnałów 
złożą się na bardzo c iekawie  za po wia ­
dający się obrazek muzyczny p.t. „Sen 
aus t r jackiego rezerwisty" ,  który n a d a ­
ny zos tanie przez Lwów w dniu  22

W A R S Z A W A  22 s ty c z n ia
6.45 K o l ę d a .6.50, 7.08, 7.25 M u zy k a  po­

r a n n a  ( p ły ty ) .  6.52 G im n a s ty k a .  7.15 Dziei). 
n ik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d e m u .  7,40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50 K o n c e r t  reklamo 
w y .  11,1 7 S y g n a ł  c z a s u .  12 03 W iadom ości 
m e t e o r o l .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  pol­
s k i e j .  12:10 K o n c e r t  z e s p .  T .  E n g le r a .  12.45 
O p o w i a d a n i e  d l a  d z ie c i  z e  L w o w a .  13.CO 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  115.30 W iad o m o śc i  o 
e k s p o r c i e  p o l s k im  15.35 P r z e g l ą d  giełdowy. 
15.45 M u z y k a  le k k a .  16.45 S k r z y n k a  P. K. 0. 
17.00 M u zyk a  sy m fo n .  (p ły ty ) .  17.25 Skrzyn­
k a  j ę z y k o w a ,  o m ó w i  p ro f .  S t .  S ło ń s k i  17.33 
P io s e n k i  w  w y k .  H  R a p a c k ie j .  17.50Skrzyń 
k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z n a .  18.00 Wiadomości 
r o l n i c z e .  18.10 Z y c .e  a r t y s t y c z n e  i kultu­
r a l n e  s to l icy .  18.15 K o n c e r t  m u z y k i  polskiej 
( p ły ty ) .  18.45 S z k ic  l i t e r a c k i .  19.00 Recital 
z P o z n a n ia .  19.20 P o g a d a n k a  ak tu a ln a .  19.30 
R o m a n s e  c y g a ń s k i e  w  w y k .  A. A s to ń a  (ply ^  
ty )  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.50 * 
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 O b r a z e k  mu­
z y c z n y  z e  L w o w a .  20.45 D z ie n n ik  wieczor­
n y .  20.55 J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 
T r a n s m i s j a  z  K o n s e r w a t o r j u m .  21.45 Pio­
sen k i  (p ły ty ) .  22.00 K o n c e r t  reklamowy.2115 
M u zyk a  s a l o n o w a  (p ły ty ) .  22.45 Odczyt w 
ję z .  e s p e r a n t o  z K r a k o w a .  23.00 Wiadomo­
ści m e t e o r o l .  d la  k o m .  lo tn .  23.05 Muzyki 
t a n e c z n a  z r e s t ,  h o t e l u  „ B r is to l "

D O R O T A  G E R A R D  
(Łongard de Longgarde)

Nieprawdopodobne idylla
Przygody angielskiej rodziny 

12) w Polsce.
— Jakież to angielskie! Jesteście 

wszyscy tak strasznie praktyczni. Nie, 
nie'o konwersacji myślałam, tylko o przy 
jaśni.

Prowadziła Metę feu ławeczce na 
końcu tarasu, a Meta, nieco zaniepoko­
jona, sama nie wiedziała czem, nie o- 
pierała się. Przechadzać się tak z dzie­
wczyną, której twarz po raz pierwszy 
ujrzała tego ranka, obejmującą ją  ra ­
mieniem przyjaźnie, nie było jedną z 
najmniejszych niespodzianek tego dnia.

— Ach, jak eudownie — westchnęła 
z półuśmiechem Halina, opuszczając się 
na trzcinowy fotel. — Jak romantycz­
nie, nieprawdaż

Bezwątpienia było cudownie. Fakt, 
że obszerny ogród, łączący się z rozle­
głym parkiem, zupełnie różnił się pozo­
rem od ogrodów angielskich, nie ujmo­
wał mu wdzięku w oczach Mety.

Choć kałuże połyskiwały na źle u- 
trzymaoyoh ścieżkach, a zeszłoroczne 
Chwasty zanieczyszczały podmokłe traw 
niki, choć połamane taczki walały się 
aa widoku, nie psuło to harmonji, uno- 
siącej się nad gałęziami drzew, zielenie 
jących pączkami, nad przylassczkami, 
rozkwitająoemi w trawie, nad świetną 
bielą śniegu, leżącego na szczytach, si­
niejących gór, widzialnych między drze 
wami.

Tu na dołe ledwie ślady zimy gdzie 
niegdzie, w owych soplach, spływają­
cych z dachu, w owych kroplach lodo­
wych, nanizanych jak paciorki szklane 
na gałązkach kaprifoljum. Do tego pta­
ki tak rozśpiewane, jak tylko w kwiet-

niowem słońcu śpiewać potrafią. Tak, 
„romantycznem" to było, choć nigdy 
Mecie nie przyszłoby do głowy użyć te 
go epitetu.

— A teraz powiedz, jakim on jest?
Meta ostrym ruchem zwróciła się ku

towarzyszce.
— On! Kto taki?
Halina roześmiała się głośoo, tym ra 

zem z cieniem złośliwości.
— A dobrze ci tak mówić! Musi być 

gdzieś jakiś on! Masz lat dziewiętnaś­
cie, prawda?

— Cóż z tego?
— To, że mnie. nie przekonasz, aby 

serce twoje było jeszcze wolne. Musia­
łaś je zostawić gdzieś za sobą w An- 
glji. Nie dożyłaś przecie do la t  dzie­
więtnastu, żeby nie spotkać kogoś, kto 
ci spokój zamącił, o kimbyć mogła ma­
rzyć w podobne dni albo w księżycowe 
noce. Powiedz że mi — a głos jej  stał 
się pieszczotliwym — gdy niebo bez 
chmur, a księżyc świeci w pełni, kto 
nawiedza twe myśli?

Tym razem Meta zaczęła śię śmiać.
— Dotąd najczęściej wielkie hoeis 

ko, które wiecznie miauczało nam nie­
miłosiernie na dachu w podobne noce. 
W Londynie koty prawie nie dają spać 
w czasie pełni.

— Doprawdy? Jak to nieznośnie! A 
przecież nie śmiałabyć utrzymywać, że 
by w twem sercu była purtka?

—- No jakże, mam przecie dwóch 
braci i siostrę do zapełnienia serca, nie 
licząc tatka i mamy.

— To co innego! Ja  także mam bra 
ta, ale on by mi nie wystarczył. Do­
prawdy zaczynam wierzyć, że Anglicy 
są chłodni z natury.

Wydała tłumione westchnienie i za­
milkła, spoglądając rozmarzonem spoj­
rzeniem na ogród.

—- To może ci się wydam niedorzecz 
ną, wyznając...

— Nie myślisz mi powierzyć jakiej 
tajemnicy, broń Boże? — przerwała Me 
ta z nagłem zaniepokojeniem, które ją  
samą tknęło, jako dosyć niegrzeczne.— 
Znasz mnie zaledwie...

— Ach! poznałam cię dobrze! Dość 
spojrzeć, aby być pewną, żeś niezdolna 
zdradzić!... Zresztą Anglicy są tak szla 
chętni.

— Wszakże...
— Nie mogę zapanować nad sobą. 

Cierpię na tem, że muszę wszysko taić 
w sobie. Liczyłam dni do twego przy­
jazdu, a teraz czyż okażesz się dopraw 
dy tak okrutną i uszy zamkniesz prze- 
demną?

Piwne oczy błagalnie patrzyły.
— Nie, nie; mów, jeżeli ci to ma 

ulżyć! — zawołała Meta z uczuciowym 
odruchem. Mogło to być zwierzenie dzie 
Cinne, ale tembardziej nie należało go 
odtrącać. — Nie pomylę się, przypusz 
czając, prawda, że myślisz o kim in­
nym, niż o kotach, przy świetle księ­
życa?

— I przy świetle słońca też. Nie 
mogę usunąć go z myśli nawet na go­
dzinę.

— A kiedyż będzie wasz ślub?
— Nasz ślub!...
Halina spojrzała na Metę wzrokiem 

tak zmęczonym, jakby nagle z obłoków 
ściągnięto ją na ziemię.

— Myśliż, że ja...
£— Sądzę, naturalnie, że mówisz o 

człowieku, z którym jes teś  zaręczoną 
— zaręczoną tajemnie, o ile się doro- 
aumiewam.

Halina wstrząsnęła jasną głową smu 
tno i powoli.

— Niestety, nie! Nie będziemy nig­
dy należeć do siebie. Moi rodźice nie 
zechcą słyszeć o tem. Żyjemy w od­
miennych sferach. On...

— Doprawdy lepiej, nie mów mi o 
tem nic więcej — prędko wtrąciła Me­

ta, widząc sprawę w nowem świetle.— 
Wolałabym doprawdy nie mieć za to 
wszystko żadnej odpowiedzialności. Mów 
zresztą  o nim, jeżeli już chcesz konieci 
Hie, tylko nie wymieniaj mi żadnych 
nazwisk. Nie życzę sobie nie wiedzieć 
o tem bliższego, chyba ogólnikowo, te 
marzysz o królewiczu zaklętym, kryją­
cym się gdzieś w zaczarowanej krainie.

Wyrazista twarzyczka Haliny spoch- 
murniała ńa chwilę, lecz prąwie zarsi 
rozpromieniła się znowu.

— Niech i tak będzie! Będę ci opo­
wiadać o nim, bez nazywania go. Taf* 
tajemnicza zasłona jes t  nawet roman­
tyczniejszą, a nie przeszkodzi ci dzielił 
mego smutku.

— Twego smutku? I ja  tak mysio- 
Ale może niedługo będę się smucił 
wraz z tobą. Z pewnością zwycięży8* 
w walce o s w e  szczęście — lub, jeż®" 
nie ty, to on, co na jedno w y c h o d z i .  
Porozumieliście się już z sobą zape­
wne?

Halina lekko westchnęła.
— Ach, nie. Okoliczności, widzi8*> 

tak nam nie sprzyjają.
Mecie nasunęło się nowe po 

nie.
— Przypuszczam, żeś jego u 

całkiem pewna?
Halina spojrzenie puściła w dal.
— Cease® pewna, czasem nie. u 

nie je s t  ta k  wylany, jak... jak my. J®8 
nawet chłodny... na pozór. A jedna 
mara powody podejrzewać, że czy* 
co się dzieje w mojem sercu i odwza­
jemnia mi się.

—  Ol . t0
Znów inne oświetlenie sprawy 1 ,

takie, któreby Metę zraziło w zupe«n 
ci, gdyby nie rozbrajała jej równocz® 
nie prostota wyznania.

c. d. n.
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